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K A Z IM IE R Z  Z A R Z Y C K I

Zespoły żwirowiskowe i łęgowe 
jako podstawa biologicznej zabudowy dolin rzek 

i potoków górskich

Wstęp

Pozbawione roślinności zbocza i ogołocone doliny potoków 
i rzek charakteryzują zniszczony przez człowieka krajobraz gór
ski. Zadrzewienia i zakrzewienia nadrzeczne znamionują nato
miast krajobraz naturalny i spełniają doniosłą rolę przede 
wszystkim w gospodarce wodnej. Ich znaczenie, podobnie jak 
lasów górskich, jest coraz bardziej doceniane, i to nie tylko 
przez przyrodników, ale i przez hydrotechników, którzy widzą 
także w roślinności ważny element służący do skutecznej zabu
dowy potoków górskich i regulacji rzek.

Wzdłuż Dunajca, Raby, Soły, Skawy i innych cieków ciągną 
się obszerne kamieńce nadrzeczne (ryc. 4). Przeważnie są to nie
użytki lub co najwyżej liche pastwiska. Wobec głodu ziemi w gó
rach trzeba je jak najszybciej włączyć do produkcji. W związku 
z tym nasuwa się pytanie, za pomocą jakich metod należy urze
czywistnić te ważne postulaty gospodarcze.

Przy rozwiązywaniu zagadnień tego rodzaju powinniśmy się 
kierować wskazówkami, które nam daje sama natura. Pierwszym 
krokiem winno być poznanie sukcesji n a t u r a l n y c h  zespołów 
roślinnych, występujących na ałuwiach nadrzecznych i w strefie 
przybrzeżnej.

Zespołami żwirowiskowymi i ich sukcesją zajmowano się 
w Karpatach niewiele, gdy tymczasem w Alpach zagadnieniu 
temu poświęcono dużo uwagi. Rola roślinności zielnej była przy 
tym jednakże najmniej znana i doceniana, pomimo iż może ona 
mieć duże znaczenie praktyczne przy utrwalaniu żwirowisk 
i piaszczysk położonych najbliżej wody.

Nieodpowiednie sposoby regulacji rzek, wyrąbywanie lasów 
olszowych, silny wypas oraz pobór szutru i kamieni z łożysk cie
ków wodnych zacierają częstokroć pierwotny charakter zespołów 
aluwialnych i zachodzące w nich procesy.



a) Warunki siedliskowe i rozwój zbiorowisk roślinnych

W oparciu o własne badania ( Z a r z y c k i  1955) i obserwacje 
oraz dane zaczerpnięte z literatury zarastanie nadrzecznych żwi
rowisk rzek górskich możemy ująć w następujący ogólny set
mat: nagie żw irow isko------>  stadia roślinności z ie ln e j------
stadia wierzbowe, z wrześnią lub stadium lepiężnikowe 
zespoły leśne (przede wszystkim zespół olszy szarej).

1. Sukcesja nadwodnych zbiorowisk roślinnych

Ryc. 1. Schem at rozm ieszczenia roś linnośc i (A ) nad po tok iem  Jaw orzyną 
w  Z aw o i (oko ło 700 m  n. p. m.) i  (B) w  do lin ie  S kaw y ko ło  M akow a 

Podha lańskiego (około 350 m  n. p. m .):

a) ś redn i le tn i poziom  wody,

I  ■— stad ium  podb ia łu ,
XI —  zb io row isko  lep iężn ika  w y 

łysia łego,
I I I  —  zespół o lszy szarej z po je 

dynczym i św ie rkam i,
IV  —  zbocze p o k ry te  lasem bu 

ko w y m  '

1 —  stad ium  m ie tlic y  roz łogow e j,
2 —  stad ia w ierzbow e,

3 —  zespół o lszy szarej,

4 —  g ru n ty  up raw ne,

Cały cykl zarastania, rozpoczynający się od najmłodszych, na
gich żwirowisk, zaobserwować można tuż nad brzegiem. Woda 
z reguły na wiosnę zalewa je i przemywa. Wiosenne powodzie 
transportują, a przy obniżeniu poziomu wody osadzają ogromne 
ilości materiału. Proces sedymentacji, który daje w wyniku nie
jednokrotnie ogromne zwały żwirowe, najszybciej przebiega po 
wewnętrznej stronie łuku prądu, gdzie woda płynie najwolniej, 
podmywając zazwyczaj brzeg przeciwny. Naniesiony materiał 
składa się z różnej grubości otoczaków, żwiru, piasku i iłu. Po
wstałe żwirowisko dopóty pozbawione jest roślinności, dopóki 
tylko nieznacznie wznosi się ono ponad normalny stan wody 
w rzece. W końcu jednak osiąga odpowiednią wysokość i przez
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większą część roku znajduje się ponad wodą. Od tej chwili co
raz liczniej zaczynają się zjawiać na nim rośliny, a kierunek 
sukcesji i szybkość jej przebiegu zależą głównie od właściwości 
fizycznych gleby oraz stopnia wilgotności.

Rozwój roślinności postępuje równolegle z rozwojem i dojrze
waniem gleby. Piasek na żwirowiskach jest z reguły lekko zasa
dowy lub obojętny, rzadziej nieco — kwaśny. W porównaniu 
z glebami górskimi, zawierającymi na ogól mało wapnia, aluwia 
mają go stosunkowo dużo. Na podstawie próbek pobranych znad 
Skawy i Skawicy stwierdzono, że największe ilości tego składnika 
posiadają wstępne stadia zarastania. W miarę rozwoju roślinno
ści ilość wapnia stopniowo spada i w laskach olszowych brak go 
już zupełnie, a gleby ich są bardziej kwaśne. Ze zmniejszaniem 
się ilości CaC03 następuje wzrost materii organicznej, wzrasta 
także zawartość azotu, którego najwięcej zawierają gleby ol
szyn. Duże różnice uwidaczniają się również przy porównaniu 
mechanicznych analiz gleb żwirowiskowych, pokrytych ro
ślinnością zielną, krzewiastą i drzewiastą. Gdy w pierwszych 
przeważają części szkieletowe ł grubopiaszczyste, to w ostat
nich panują drobnopiaszczyste i ilaste. Podobne wyniki analiz 
glebowych podaje z aluwiów Czarnego Wagu K l i k a  (1936). 
Równolegle zwiększa się głębokość gleby. W stadiach roślin
ności zielnej jest ona płytka, rozmieszczona mozaikowo wśród 
otoczaków, w stadiach wierzbowych osiąga zazwyczaj głębo
kość kilkunastu centymetrów, a w laskach olszy szarej w miarę 
oddalania się od żwirowiska — głębokość jej wynosi 50 100 cm,
a niejednokrotnie nawet więcej.

b) Stadia inicjalne zbiorowisk roślinnych
W początkowych stadiach zarastania, które trudno zaliczyć 

do określonych zespołów, roślinność żwirowisk jest malo 
zwarta, a jej skład jest nie ustalony. Żwirowiska są bowiem 
miejscem wędrówek roślin górskich ( W a l a s  1938), tu znaj
dują też przytułek liczne rośliny ruderalne. Część roślin po
jawia się tylko przejściowo, większość jednakże utrzymuje się 
stale, ciągle tylko zmieniając miejsce. Spośród roślin górskich 
najczęściej spotykane są: gęsiówka alpejska (Arabis alpina L.). 
górski podgatunek gęsiówki piaskowej^ (A. arenosa (L.) Sccp.  
ssp. Borbasi Z a p.), poza tym lepiężnik wyłysiały (Petasites 
Kablikianus T a u s c h )  oraz pasożytująca na nim zaraza żółta
(Orobanche flava Ma r t . ) .  _ .

Ilość występujących gatunków jest tu nieraz bardzo duża: 
na 100 m2 żwirowiska osiąga ona niejednokrotnie liczbę 100, nie 
spotykaną w innych naszych zbiorowiskach roślinnych. Wiele 
z nich ma zmniejszoną żywotność (okazy skarlałe, nie kwitnące 
lub nie owocujące). Mimo to znaczenie tych roślin jako całości 5



jest duże, choć tylko nieliczne gatunki spełniają tu samodzielnie 
większą rolę. Rośliny zarodnikowe biorą w zarastaniu stosunko
wo mały udział. Główne zadanie spada na rośliny kwiatowe.

Oprócz nasion przenoszonych przez wodę, a spłukiwanych 
przeważnie z otaczających pól (stąd dużo chwastów polnych na 
aluwiach) nasiona wielu ważnych roślin żwirowiskowych, takich 
jak podbiału, lepiężników, wrześni, wierzbówki nadrzecznej 
i wierzb, rozsiewa wiatr. Niemałą rolę przy rozsiewaniu roślin 
spełnia także człowiek. Wielkie znaczenie dla zarastania mają 
różne części roślin (kłącza i korzenie, rozłogi i rozety liściowe, 
gałęzie) lub nawet całe okazy (płaty darni, cale drzewa) prze
noszone i osadzane przez wodę na żwirowisku. Nasiona w sprzy- 
jających warunkach kiełkują, części roślinne zaś zakorzeniają 
się i albo dobrze rosną, albo też tylko nędznie wegetują, wpły
wając hamująco na szybkość wody przepływającej w pewnych 
okresach. W efekcie coraz więcej drobnych, piaszczystych i ila
stych cząstek glebowych osadza się na powierzchni żwirowiska, 
polepszając stopniowo warunki siedliskowe i przygotowując 
grunt dla następnych z kolei roślin. Na kamieńcach naszych 
rzek i potoków górskich najliczniej są reprezentowane nastę
pujące rodziny: trawy (Gramineae), złożone (Compositae), 
a w niższych już partiach — rdestowate (Polygonaceae).

Typowe rośliny zarastające suche zwały żwirowe odznaczają 
się małymi wymaganiami zarówno co do gleby, jak i klimatu" 
Znoszą one dobrze przemywanie, przysypywanie piaskiem, spod 
którego potrafią się wydostać, przebywanie w płynącej wodzie 
oraz okresy suszy. Działanie tej ostatniej jest tu szczególnie 
silne, gleba bowiem nie zawiera prawie zupełnie próchnicy 
i cząstek magazynujących wodę, a dołącza się do tego wpływ 
promieni słonecznych, odbijanych od białych otoczaków. 
W dzień żwirowiska nagrzewają się do wysokiej temperatury, 
dochodzącej do 50° C, nocą> natomiast szybko wypromieniowują 
ciepło. Przy warunkach mikroklimatycznych i glebowych silnie 
zmieniających się na małych stosunkowo powierzchniach, po
szczególne stadia sukcesji, które w typowym wykształceniu różnią 
się między sobą składem florystycznym, fizjonomią, ekologią 
i rozmieszczeniem w terenie, tworzą urozmaiconą mozaikę, nie
jednokrotnie trudną do zarejestrowania.

Najpospolitszą rośliną żwirowisk jest mietlica rozłogowa 
(Agrostis stolonifera L. =  A. stolonizans Bess. ) .  Stadium1, 
w którym ona panuje, spotykamy często na żwirowiskach wszy
stkich naszych rzek i potoków górskich. Mietlica rozłogowa wy
stępuje zarówno na skrajnie suchych, jak i na wilgotnych, na

1 Początkow e stad ia  o trz y m u ją  nazwę od ga tu n ku  panującego w  da
n y m  zb io ro w is k u  roś linn ym .



Ryc. 2. M ie tlic a  roz łogow a (A grostis  s to lo n ife ra  L . — A. stolonizans
B e s s . )

grubo- jak też i na drobnoziarnistych piaskach._ Na glebach 
z dużą domieszką części splawialnych i odpowiednio nawilgoco- 
nych trawa ta tworzy całe płaty nadając charakter żwirowiskom. 
Szczególnie wyraźnie uwidacznia się to późną jesienią, gdy 
chwasty na kamieńcach zwarzy mróz. Na glebach suchych mietlica 
rozłogowa występuje małymi kępkami rozmieszczonymi wsrod 
otoczaków. Kępki te powstają z reguły dzięki zakorzenieniu się 
rozłogów rzadziej z nasion. Mietlica rozłogowa dobrze znosi prze
mywanie.’ Jej płożące się, długie, a wiotkie rozłogi układają się 
w kierunku przepływu wody, co znacznie zmniejsza opor i zapo
biega wymyciu. Często na młodych żwirowiskach lub na brze- 7



Ryc. 3. T rz c in n ik  szuw arow y 
(C a lam agrostis pseudophragm i- 

tes ( H a l l . )  K o e l . )

gach starszych wysp, gdzie na
stępuje osadzanie otoczaków 
i piasku, w czasie przyboru wo
dy spotkać można unoszące się 
na wodzie pędy mietlicy. Po 
opadnięciu wody mietlica ro
śnie dalej zupełnie normalnie. 
W swych kępkach gromadzi też 
ona piasek w postaci maleńkich 
pagórków. Mietlica przysypana 
drobnymi nanosami potrafi wy
rosnąć ponad nie.

W s t a d i u m  m i e t l i c y  
r o z ł o g o w e j  występuje w za
leżności od substratu glebowego 
szereg innych gatunków. Na 
rozległych płaskich „wierzcho
winach“ żwirowisk, gdzie wa
runki życia są dla roślin szcze
gólnie ciężkie, znajdujemy wraz 
z mietlicą wiechlinę spłaszczo
ną (Poa compressa L.), kostrze
wę czerwoną (Festuca rubra L .), 
głowienkę pospolitą (Prunella 
vulgaris L.). Partie te w ciągu 
dużej części roku są przemywa
ne przez masy wody i zasypy
wane. Wilgotność gleby wyka
zuje silne wahania, całymi ty
godniami płynie tu woda, nato
miast gdy poziom jej się obni
ży, wilgotność bardzo szybko 
maleje. Poza tym działa tu wy
soka temperatura gleby i powie
trza jako wynik braku jakiego
kolwiek ocienienia. Skrajne wa
runki termiczne wyjaśniają ma
ły stopień pokrycia oraz ograni
czenie roślinności do warstwy 
zielnej. Rośliny rosnące tu są do 
tych warunków przystosowane 
i z reguły trzymają się tuż przy 
powierzchni gleby. Większość 
traw silnie się rozkrzewia i za
korzenia, rośliny zaś jednorocz
ne w krótkim czasie zamykają



cały swój cykl rozwojowy, gdy stan wody w potoku jest szcze
gólnie niski. , . . , .

Wilgotniejsze części żwirowisk z glebami ilasto-piaszczystymi, 
a więc zagłębienia, stare zamulone koryta rzeczne, wąskie pasy 
zboczy żwirowisk opadających ku rzece zajmuje bujnie rozwija
jące się stadium mietlicy, gdzie obok mej występują, podbiał 
(Tussilago farfara L.), sit członowaty (Juncus articulatus L.), 
jaskier rozłogowy (Ranunculus repens L.), przełącznik bobow- 
niczek (Veronica beccabunga L .), śmiałek darniowy (Deschampsia 
caespitosa (L.) P. B.) i sit dwudzielny (Juncus bufon,us U .

Stadium mietlicy rozłogowej znane jest znad rzek i potokow 
nie tylko karpackich, lecz i alpejskich. O występowaniu tego sta
dium na żwirowiskach Dunajca w Pieninach wspomina K u 1- 
c z y ń s k i  (1928). W e n d e l b e r g e r - Z e l i n k a  (1952) po
daje go znad Dunaju, A ic h  in  g er (1933) z pasma Karawa- 
nek (wschodnie Alpy), K l i k a  (1936) zas z Nizn.ch Tatr Sam 
obserwowałem stadium mietlicy nad Skawicą, Skawą Rabą i Du
najcem a także na żwirowiskach Wołosatego koło Ustrzyk Gór
nych w Bieszczadach zachodnich. Niejednokrotnie ulega ono 
utrwaleniu przez człowieka. Silny wypas oraz wycinanie każdego 
oreta dają tu w efekcie liche pastwisko. Liczniej zjawiają się 
wtedy: mietlica pospolita (Agrosiis vulgaris Wi t h . ) ,  macierzan- 
ka zwyczajna (Thymus pulegioides_ L.), jastrzębiec kosmacze 
(Hieracium piloseila L.) oraz jałowiec (Juniperus commums_ L.). 
Duże partie takich utrwalonych i zatrzymanych w sukcesji ka
mieńców oglądać można w malowniczej dolinie Skawicy u pod
nóża Babiej Góry poniżej Zawoi. _ , ,

Podobne siedliska, a więc głównie piaszczyste, suche nano
sy zajmuje s t a d i u m  t r z c i n n i k a  s z u w a r o w e g o  
(Calarnagrostis pseudophragmites ( Ha l l . )  Koel . ) ,  które do
brze spaja i utrwala piaski (ryc. 3) podobnie jak i s t a d i u m 
w i e c h l i n y  s p ł a s z c z o n e j  (Poa compressa L.) • .

W wyższych partiach potoków ważnym gatunkiem zwirowi- 
„kowym jest p o d b i a ł  (Tussilago farfara L.). S t a d i u m  
utworzone przez ten gatunek występuje zazwyczaj na glebach 
wilgotnych, zawierających dużo części spławianych - Warunki 
ekologiczne na wąskich skrawkach kamieńców, których roslm 
ność podlega ocieniającemu działaniu zboczy, są zupełnie inne, 
o wiele korzystniejsze niż na rozległych, niżej położonych p.a- 
szczyskach. Dlatego i sukcesja przebiega tu znacznie szybciej.

Nanosy silnie muliste z małą zawartością piasku porasta za
zwyczaj s t a d i u m  s i t u  d w u d z i e l n e g o  (Juncus bufo- 
n i \ s L.). Obok niego licznie występują: sit członowaty i rde- 
sty. Stadium to ograniczone jest do bardzo małych powierzchni.

i  części sp ław ia lne  gleby, t j .  części o średn icy  m n ie jsze j n iż  0,002 mm. 9



Spotkać je można w starych, zamulonych korytach lub w miej
scach gdzie następuje namulanie i występują rozkładające się 
szczątki organiczne. ^ v

Ryc. 8.
W rześnia 

pobrzeżna 
(M y r ic a  ger- 
m anica  (L.) 

D e s  v.), 
k w itn ą c a  
gałązka

Głównie w pobliżu osiedli ludzkich rozwijają 
się zbiorowiska zbliżone do zespołów synantropij- 
nych. Występują w nich: uczep trójlistkowy (Bidens 
tripartitas L.), babki (Plantago sp.). Panuja tu 
natomiast rdesty (Polygonum hydropiper L., P. no- 
dosum Pers. ,  P. persicaria L., P. Brittingeri O p.).

c) Stadia przejściowe zbiorowisk roślinnych

Gdy woda nie zmyje, a żwir nie przysypie sta
diów roślinności zielnej, sukcesja szybciej lub wol
niej postępuje naprzód, choć często po wiosennych 
katastrofach zaczyna się na nowo. Wśród gatun
ków stadiów inicjalnych zjawiają się nowe gatunki 
będące wskaźnikami postępującego zarastania 
i przechodzenia stadiów inicjalnych w stadia ro
ślinności _ krzewiastej. W suchych stadiach mietlicy 
czy trzcinnika obserwujemy kiełkującą wrześnię 
pobrzeżną (Myricaria germánica (L.) Des v .  — 
ryc. 5 i 8) i wierzbę siwą (Salix incana Sc h r k . ) .  
Zagęszczając się stwarzają one z czasem wraz 
z wierzbówką nadrzeczną (Chamaenerion palustre 
S c o p. =  Epilobium Dodonaei V i 11., ryc. 9) naj
bardziej typowy z e s p ó ł  a l u w i ó w  r z e k  g ó r 
s k i c h  (Myricarietum K l i k a  1936), z daleka 
rzucający się w oczy dzięki seledynowej barwie 
wrześni. Nad niektórymi potokami września od
grywa mniejszą rolę, a przewagę zyskują wtedy 
wierzby, głównie wierzba siwa.

Na glebach wilgotniejszych z większą domie- 
szką części ilastych przeważa wierzba purpurowa 
(Salix purpurea L.) tworząc bliżej nie zbadany 
z e s p ó l  Salicetum purpureae.

W niższych położeniach górskich, oprócz wy
mienionych już wierzb, często spotyka się nad po
tokami wierzby: kruchą (Salix fragilis L .), wicio
wą (S. viminalis L.) oraz wawrzynkową (5. da- 
phnoides V i 11.). Stadia wierzbowe powstają w wy
niku nagromadzenia gleby, obniżenia lub przesu
nięcia koryta rzeki, a występują z reguły w niż
szych biegach potoków. \V górnych ich biegach pa
nuj ą z b i o r o w i s k a  z l e p i ę ż n i k i e m  w y 
ł y s i a ł y m  (Petasites Kablikianus T a u s c h  =
P. glabratus ( Ma ł y )  B o r b ,  ryc. 6), któremu to-



warzyszy zazwyczaj lępiężnik różowy 
(Petasites officinalis M o e n c h ) ,  a czę
sto i biały (P- cilbus (L.) Ga e r t n . ) .

Zarówno stadia z wrześnią i wierz
bami, jak i stadia lepiężnikowe zawie
rają wiele gatunków właściwych sta
diom inicjalnym, z których się rozwi
nęły, np. mietlicę rozłogową, podbiał, 
kostrzewę czerwoną i inne.

Na najmłodszych, corocznie przemy
wanych kamieńcach nad samym brze
giem potoku występują zazwyczaj^ sta
dia roślinności zielnej, w miarę zas od
dalania się od brzegu napotykamy_ za
rośla wierzbowe z wrześnią lub zioło- 
rośla z lepiężnikami, w końcu zas — 
olszyny, które wchodzą na żwirowisko 
w wyniku procesu zarastania (ryc. 1).

d) Zespoły względnie trwałe
W wyższych położeniach górskich 

w stadium końcowym zjawia się świerk, 
w niższych zaś na szczególnie suchych 
zwałach żwirowych osiedlać się może 
sosna ( K l i k a  1936). Korzystne wa
runki znajduje tu czasem także mo- 
drzew, spotykany głównie na aluwiach 
Dunajca. Występuje on jednak i _w in
nych miejscach: tak np. w Zawoi nad 
Skawicą na najmłodszych terasach 
rzecznych rośnie różnowiekowy drzewo
stan modrzewia polskiego (Larix polo
nica Rac. ) ,  powstały z samosiewu 

Z e s p ó ł  o l s z y  s z a r e j  (Alnetum 
incanae) zajmuje wysokie, często naj
wyższe partie młodych aluwiów rzecz
nych. Bywa on zalewany nieregularnie
co pewien czas i pod wodą pozostaje Ryc 9. w ie rz b ó w k a  na d - 
stosunkowo krótko. Poziom ruchomej rzeczna (Cham aenerion  

o-rnntnwei iest tu jednak zawsze pa lu s tre  Scop.  -  Epi- 
na t y l i “ y S ż e ro ś lin n o ś ć  swobodnie « » »

1,1 o is z w iT w y s llfp le lily  niegdyś na znaczniejszych obszarach 
nadrzecznych zajętych obecnie przeważnie przez jałowe żwiro
wiska które powstały na skutek nieprzemyślanej, a częstokroć 
nawet szkodliwej działalności człowieka. Większość zbiorowisk 11



Z olszą szarą wykazuje duże zniekształcenie florvstyczne Jako
m fe n ić m in  n'e- HharakteryStyCZne dla Alnetmn incanae wy- między innymi: samą olszę szarą (Alnus incana
1 1  ^ C° f n c h )> czeremchę {Padus auium M i l i )  szałwie
L W h m ie  T  glutinosa. „ - ) .  jeżynę popielicę (Rubus caesius 
L.), chmiel zwyczajny (Humulus lupulus L.). Ponieważ zesnół 
ten dobrze uwarunkowany edaficznie posiada rozległy zasięg 
wyrozmono w nim szereg podzespołów, np. ze świerkiem (Alne-
z Ssionemae, f ceetosum\  z wierzbami (A. incanae salicetosum) , 
z jesionem (A. incanae fraxinetosum) . W krainie pogórza, a w i¿  
przeciętnie poniżej wysokości 600 m n. p. m. wraz z olszą szara 
występuje często i olsza czarna {Alnas glutinosa (L.) Gar t n . ) .

' SZysf kle te olszyny są z reguły zagospodarowane odroślo
we wyjątkowo rodzajem gospodarstwa połączonego, jakie było
by bardziej pożądane1. Olsze bowiem od dłuższego czasu roz
mnażane tylko odroślowe dają strzały słabe, rakowate i pokrę
cone, nadające się jedynie na opał. Na zachodzie Europy zaob
serwowano tez liczne choroby wynikłe prawdopodobnie ze zbyt 
długiego rozmnażania wegetatywnego. Wyniszczyły one znacz-
?qw?° P f f  • f u W olszowych ( W e n d e l  b e r  g e r - Ze l  i n k a  

, ,!• Nalezałoby więc niejednokrotnie uzupełnić olszyny ziar- 
nowkami i gatunkami cenniejszymi, jak dąb i topola czarna 
(nizsze położenia), wiąz, jawor, oraz zwrócić baczniejszą uwa
gę na naturalnie wchodzący tam jesion. Nadrzeczne zbiorowiska 
z olszą szarą jako drzewostany ochronne, powinny być zago
spodarowane bezzrębowo, a w niektórych przypadkach wyłączo
ne zupełnie z użytkowania na okres kilku- lub kilkunastoletni.

Jprocz wymienionych stadiów i zespołów pierwotnych spo- 
ykamy na aluwiach zbiorowiska wtórne, uwarunkowane stała 

ingerencją człowieka. Zajmują one znaczne powierzchnie, szcze
gólnie w pobliżu ciągnących się nad potokami wiosek.

2. Przyspieszenie sukcesji

Opisane sukcesje roślinności, które w cyklu naturalnych 
przemian prowadzą do utrwalenia brzegów potoków górskich 
można w pewnych przypadkach przyspieszyć. Można to uczy
nić przez użycie w pierwszym etapie obok roślinności materiału 
martwego, jak np. bloków kamiennych, siatek drucianych itp., 
oraz raszyny, ażeby w następnym etapie sztucznie umocnione 
brzegi lub częściowo ustabilizowane kamieńce obsadzić żvwo-

nowqt?łvZ i ^ a Stan^  zagosP °d,arow ane rodza jem  gospodarstwa połączonego 
po w s ta ły  i  odnaw iane są częściowo z od roś li, częściowo z nasion gdy ty m -
zZodr™ślidrZeW° Stany odroślow e o d na w ia ją  się w y łączn ie  w e ge ta tyw n ie



kołami1 topolowymi lub wierzbowymi, zrzezami; wierzbowymi 
lub sadzonkami olszy szarej i innymi gatunkami dostosow' y- 
mi do warunków siedliskowych. Można wskazać liczne prz>m 
dv (ryc. 7), jak sztuczne, czasowe umocnienia przyczyniły się 
do skutecznego utrwalenia brzegów przez roślinność.

Z powyższych uwag wynika, że zabudowa mologiczname za
mierza oprzeć się wyłącznie na samej roślinności, ale także i na 
materiałach pomocniczych. W ten sposob powstaną nowe ypy 
tanich estetycznych i trwałych budowli wodnych, dostosowa
nych do warunków lokalnych i powiązanych harmonijnie z kraj
obrazem.

3. Wnioski

Z powyżej przedstawionego ogólnego przeglądu nadrzecz- 
nych E o w is k  roślinnych i ich sukcesji mocna wyciągnie

" “ i ^ c i l f r i ś i i S f m ^  skutecznie chronić n ad b r^n e

st
ki wchodzące w skład przejściowych lub końcowych ogniw su 
cesii roślinnej np. wierzby, zwłaszcza purpurową, kruchą i siwą,

■ wSeśnfe oraz olsze szarą Niekiedy, głównie w celu umożliwie
nia łatwiejszego przepływu wielkiej wody, stosować tizeba ga 
S ik i S i  ziSŁSh, np. trzcinnik szuwarowy, w nieco niższych 
położeniach także mozgę trzcinowatą (Phalans ai undtnacea L .) .
P 2 Przed przystąpieniem do zabudowy biologicznej należy 
obliczyć i wytyczyć trasę cieku i zgodnie z wymaganiami hydro- 
locrii oraz naturalnym rozmieszczeniem stadiów roślinnych na
leży w strefie przybrzeżnej stosować gatunki roślinności zielnej 

krzewiaste a w pewnym dopiero oddaleniu od koryta wpro
wadzać gatunki roślin drzewiastych. Dokładne zbadanie biologu 
troszczegóhiych gatunków i wyszukanie odmian (ekotypów 
o°żaC(fanychy cechach dają gwarancję powodzenia przy u j g  
materiału żywego w budownictwie wodnym. W miarę moznosc 
nravirmiśmv stosować gatunki rodzime.
p  3  C e te m  pocylkanh, odpowiedniego materia u do propono- 
wanoch prac nad przyspieszeniem sukcesji na kamieńcach na 
S X b v . P poza szkółkami roślin krzewiastych . drzewiastych 
/ni „ p  c7ara w znacznej części pozyskiwać można wprost ze 
żwirowisk) ,ą wprowadzić eksperymentalne szkółki roślinności
zielnej.

T ż y w o k o ły  -  2 - 3  m  d ług ie  i  5 -1 0  cm  grube o d c in k i pozyskiw ane

2 gi f L e T - S ó t k f e  (20— 30 cm) i  c ienk ie  (0 ,5 -1  cm) o d c in k i po 
zysk iw ane z m ło dych  pędów  drzew  i  k rzew ów .



4. Należy podkreślić, że tylko współpraca zespołu fachow
ców: hydrologów, leśników, socjologów roślin, rolników — opar
ta w każdym poszczególnym przypadku na sumiennych studiach 
terenowych — może w racjonalny sposób rozwiązać zagadnie
nie zabudowy dolin rzek i potoków górskich.
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Znaczenie gospodarcze ochrony kreta (Talpa europaeah.)

Wstęp

Na pytanie, czy kret jest pożyteczny, czy szkodliwy, nie moż
na odpowiedzieć jednym zdaniem. Jasne jest, że kret powoduje 
pewne szkody na łąkach, które potrafi przekopać na dużej prze
strzeni, i budując kretowiny szkodzi roślinom. Niepożądany 
jest on również w ogrodach, zwłaszcza małych, gdzie właści
cielom chodzi o wykorzystanie każdego kawałka ziemi. Czy jed
nak szkody te są tak poważne, by usprawiedliwiały skazywanie 
kreta na wytępienie? Czy nie przynosi on swoją obecnością tak
że i korzyści, równoważących owe szkody? Na te pytania posta
ramy się odpowiedzieć w niniejszym artykule.

Kret jest tępiony z dwóch powodów: 1) jako cenne zwierzę 
futerkowe, 2) " jako rzekomy szkodnik w ogrodnictwie i łą-
karstwie. ' . .

Moda wpływa w mniejszym lub większym stopniu na tępienie 
zwierząt tzw. futerkowych. Podobnie też dla mody tępiono ma
sowo strusie, ten sam los spotkał ptaki rajskie. Do dziś giną ma
sowo foki, których liczba na świecie zmniejsza się zatrważająco
z roku na rok. - .

Spośród zwierząt środkowo-europejskich najsilniej narażony 
na wyginięcie z powodu kaprysów mody jest kret. Zdawać by 
się mogło, że to małe zwierzątko nie powinno przedstawiać dla 
przemysłu’ kuśnierskiego poważniejszej wartości. Tak jednak nie 
jest. Atrakcyjność futerka kreta polega na wyjątkowej wśród 
małych zwierząt grubości jego skóry oraz na specyficznych wła
ściwościach samego, niezwykle gęstego futerka, którego włosy 
(jest ich 200—400 na 1 mm2) pozwalają układać się w dowol
nym kierunku, rosnąc normalnie prosto  ̂do góry. Oczywiście 
zarówno grubość skóry, jak i właściwości futerka kreta są̂  wy
razem przystosowania się ochronnego tego zwierzęcia do życia 
pod ziemią. O ile ułatwia ono jednakże kretowi życie w na
turze, o tyle naraża go na niebezpieczeństwo ze strony czło
wieka. Jak wielkie było w swoim czasie zagrożenie kreta, świad
czą liczby podane przez B r a s s a ,  jednego z wybitnych specja
listów w dziedzinie futrzarstwa. Według niego w samych Niem
czech w latach 1911— 1923 dostarczano kuśnierzom 4,5—6 mi-

W Ł O D Z IM IE R Z  S E R A F IŃ S K I



lionów skórek krecich rocznie. „Produkcja“ całej Europy wyno
siła w tym okresie około 12 milionów skórek. Lata te były jed
nak specjalnie niepomyślne dia kretów ze względu na ówczesne 
szczytowe nasilenie popytu na ich futra. W następnych latach 
moda ta minęła, prawdopodobnie w wyniku kryzysu gospodar- 
czego, jaki zapanował wtedy w Europie, i zwierzęta te uzyskały 
pewien okres_ spokoju. Niestety, w ostatnich latach można zau 
wazyc nawrot tej mody, chociaż wysoka cena futer krecich 
zmniejsza popyt na nie. Niemniej masowe tępienie kretów iest 
objawem niepokojącym. ,

Charakterystyczne jest, że zjawisko masowego tępienia kre 
tow do celów kuśnierskich prawie nie istnieje w Związku Ra
dzieckim, żyje tam bowiem dużo zwierząt dostarczających szla
chetniejszych i cenniejszych futer.

W Polsce w okresie międzywojennym nie łowiono kretów ma
sowo z powodu niskiej ich wartości na rynku futrzarskim w po- 
rownaniu^ z futerkami zachodnio-europejskimi. Polskie firmy 
kuśnierskie wolały importować z Europy zachodniej futerka ga
tunkowo wyższe,  ̂ aby odpowiednio wyśrubować ceny, niż uży
wać znacznie tańszych skórek krajowych. Tak to snobizm i chęć 
osiągnięcia większego zysku okazały się dla kretów w Polsce 
zjawiskiem korzystnym.

Można mieć nadzieję, że w Polsce Ludowej przebudowa psy- 
chiczna^ społeczeństwa zahamuje prześladowanie kretów, tym 
bardziej, że wszelkiego rodzaju namiastki szlachetniejszych fu
ter otrzymywane z piżmaków i nutrii, trwalsze, praktyczniejsze 
i tańsze, a równie ładne jak inne, otrzymywane z tzw. „szlachet
nych zwierząt futerkowych przyjmują się coraz powszechniej. 1

1. Znaczenie działalności kreta w glebie

Poważniejsze niebezpieczeństwo grozi kretom ze strony nie
uświadomionych rolników i ogrodników. Dla nich kret to „wróg“ , 
którego należy niszczyć. Oczywiście, że kret na klombie czy 
grządce jest szkodnikiem, bo wyrzucając ziemię niszczy i część 
roślin. Laka poryta przez krety jest trudna do skoszenia, a past
wisko podziurawione naraża pasące się bydło na łamanie nóg. 
Gorliwi prześladowcy kreta nie zastanawiają się natomiast zu
pełnie nad tym, po co właściwie kret przychodzi na łąkę czy do 
ogrodu.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że zmiana środowiska, 
jaką przez uprawę gleby wprowadza człowiek, przyczynia się 
w dużej mierze do rozwoju wszelkiego rodzaju pasożytów



Ryc- 4.̂  Rozległe pozbaw ione roś linnośc i ż w iro w is k a  B ia łk i p rzy  
je j u jśc iu  do D una jca . T y lk o  w łaśc iw a  inge renc ja  człow ieka 

może doprow adzić do ich  szybkiego zalesienia
Fot. J. F a b ija n o w sk i

Ryc. 5. W rześnia pobrzeżna m im o  obgryzania, przez byd ło  u trw a la  sku
tecznie kam ieńce D una jca

Fot. J. F a b ija n o w sk i



Ryc. 6. Z io ło roś la  lep iężn ika  w y łys ia łeg o  um acn ia ją , brzegi 
K iro w e j W ody w  D o lin ie  K ośc ie lisk ie j

Fot. A . Jasiew icz

Ryc. 7. Sztucznie um ocn iony brzeg D una jca , na k tó ry m  obecnie po 
k ilk u n a s tu  la ta ch  —  rośn ie  p ię kn y  drzew ostan łęgow y

Fot. J. F a b ija n o w s k i



i szkodników. Monokultury roślinne — do nich zaliczyć należy 
zarówno szkółki leśne, jak pola żyta czy grzędy kapusty — 
sprzyjają powstawaniu zoocenoz, których głównym składnikiem 
są zwierzęta, traktujące dane rośliny jako podstawowy pokarm, 
a więc szkodniki roślin uprawnych. Wśród tych ostatnich duży 
odsetek tworzą pasożyty korzeni żyjące w glebie, a one to z ko
lei są dość poważnym składnikiem pokarmu kreta.

Kretowiny na polach i łąkach są tak codziennym zjawiskiem, 
że ich usuwanie musi być zaliczane do corocznych prac rolnika. 
Zanim trawa wzrośnie, należy rozrzucić kretowiny. Przynosi to 
dwojaką korzyść. Z jednej strony likwiduje się szkodliwą obec
ność kretowin na łące, z drugiej — zużywa się z pożytkiem dla 
niej wyrzuconą na powierzchnię ziemię żyźniejszą, bo pochodzą
cą z warstw nieco głębszych, nie wyjałowionych w tak dużym 
stopniu jak powierzchniowe.

Niestety, jednak zagadnienie, czym się kret odżywia, nie in
teresuje zwykle ani ogrodnika, ani rolnika. Stykając się w co
dziennej pracy z kretowinami i chodnikami kreta wrogo odno
szą się oni do tego zwierzęcia. Stwierdzić zaś trzeba, że jest to 
ustosunkowanie się co najmniej jednostronne. Kret przez kopa
nie nor i chodników pogłębia warstwę ziemi uprawnej, gdyż 
gleba poddana działaniu powietrza i opadów staje się dopiero 
wtedy pełnowartościowym podłożem dla roślin.

Na łąkach powoduje kret swą działalnością wyraźne polep
szenie się stanu roślinności. Już przez samo wydobycie na po
wierzchnię cząstek gleby wapniowej czy ilastej i dokładne ich 
zmieszanie z bardziej wyjałowionymi warstwami powierzchnio
wymi, kret przyczynia się do podniesienia ich urodzajności. 
Chodniki krecie wpływają poza tym dodatnio na stopień prze
wietrzania gleby, co bardzo sprzyja rozwojowi roślin.

Od zmieszania poszczególnych warstw gleby ważniejsze je
szcze jest dla niej rozluźnianie i spulchnianie ziemi przez krety 
na skutek kopania chodników i ich codziennego przebiegania. 
Oczywiście, taka polepszająca glebę działalność kreta potrzebna 
jest łące wtedy, gdy o uprawie jej nie myśli rolnik. Te same więc 
kretowiny . i chodniki, które na leżącej odłogiem łące śródleśnej 
są najważniejszym środkiem do podniesienia jakości gleby, na 
łące dobrze utrzymanej, na trawniku czy w ogrodzie mogą stać 
się rzeczywistą plagą. Chodniki, zwłaszcza biegnące tuż pod po
wierzchnią, mogą bardzo szkodzić roślinom przez odsłanianie 
ich korzeni, co powoduje usychanie. Z drugiej jednak strony 
chodniki te wydatnie przewietrzają glebę oraz mogą służyć za 
dreny, przyczyniając się do rozprowadzania wody. Przy rozwa
żaniu' zatem całokształtu działalności kreta pamiętać należy 
nie tylko o jej złych, ale i o dobrych dla gleby cechach.



2. Skład pokarmu kreta

Charakterystyczna jest wspomniana już wyżej obojętność 
rolników i ogrodników wobec zagadnienia pokarmu kreta. Ana
liza zawartości żołądków krecich jest bardzo pouczająca. Zanim 
jednak przejdziemy do omówienia wyników badań pokarmu kre
ta, przyjrzyjmy się w jaki sposób kret go zdobywa.

Bardzo rozpowszechniony jest pogląd, iż zwierzęta pożerają 
każdą nadarzającą się zdobycz, która ulegnie im jako słabsza 
od nich fizycznie. Pogląd ten nie wydaje się słuszny jeśli cho
dzi o kreta. Kret zdobywa pokarm w określonych warunkach 
w czasie swych podziemnych wędrówek, co znacznie ogranicza 
zasięg chwytanej przez niego zdobyczy.

Kret zdobywa pokarm przede wszystkim w toku codziennych, 
powtarzanych co kilka godzin obchodów swych korytarzy. Ko
rytarze służą mu za swoiste pułapki. Dzięki temu, że kret tak 
często przebiega chodniki, posiadają one mocne i gładkie ścia
ny, a więc przypominają do pewnego stopnia stosowane w ochro
nie lasu tzw. „rowki przeciwszeliniakowe“ . Owady, dżdżowni
ce i inne zwierzęta, które wpadną do takiego rowka, traktują 
go jako wygodną drogę, a krążąc tędy, prędzej czy później sty
kają się z kretem i są przez niego pożerane. Ponieważ chodniki 
kreta biegną wśród dolnych odcinków korzeni roślin lub tuż pod 
nimi, wpada do nich dużo zwierząt tu bytujących (np. larwy 
chrząszczy), jak również zwierzęta wędrujące z powierzchni zie
mi w głąb. Ofiarą kreta w chodnikach padają głównie różne ga
tunki szybko biegających chrząszczy z rodzin biegaczy (Cara- 
bidae), kusaków (Staphylinidae) i innych oraz ich larwy. W tych 
warunkach rzadziej zdarzają się wśród zdobyczy drutowce i pę
draki ze względu na swą niedużą ruchliwość. W chodnikach, 
jako wygodnych drogach, trafiają się i inne zwierzęta, np. ro
puchy, których jednak kret nigdy nie atakuje. Z innych kręgow
ców kret spotyka tu i zjada drobne gryzonie, ale to jest jego 
zdobycz raczej przypadkowa.

Drugim sposobem zdobywania pokarmu przez kreta jest czyn
ne poszukiwanie go i ściganie w ziemi, co powoduje konieczność 
kopania nowych chodników w celu dobrnięcia do zwęszonej 
zdobyczy. W ten sposób chwyta kret głównie te zwierzęta, które 
nie uciekają zbyt szybko lub też znajdują się jeszcze we wcze
snym stadium rozwoju, np. poczwarki rozmaitych owadów, lar
wy chrząszczy, kokony jajowe i świeżo przeobrażone owady doj
rzałe. Wśród zdobyczy trafiają się również ślimaki bezskorupo- 
we i dżdżownice.

Na ogół panuje przekonanie, że ostatnio opisany sposób ło
wów dostarcza kretowi poważnej części zdobyczy. Odmiennego 

18 zdania jest jeden z najwybitniejszych znawców biologii kreta,



H a u c h e c o r n e  (1928), który twierdzi, że najobfitszej zdo
byczy dostarczają kretowi chodniki. Jedynie w suchej, sypkiej 
glebie, gdzie chodniki nie są trwale i gdzie mało spotyka się 
dżdżownic, dużą część zdobyczy łowi kret w sposób aktywny. 
W takim środowisku kopie on chodniki płytko. A d a m s  (1903) 
uważa, że obserwowane często zjawisko rzadszego pojawiania 
się kretów w okresie od czerwca do sierpnia można wytłumaczyć 
tym, że dżdżownice przechodzące wtedy okres rozrodu są ruch
liwsze, złowienie ich przez kreta jest więc znacznie łatwiejsze 
niż w innych porach roku, co w następstwie powoduje zmniej
szenie ruchliwości tego zwierzęcia.

Trzecim sposobem zdobywania pożywienia przez kreta są ło
wy na powierzchni ziemi. Zwłaszcza w okresie rui (marzec, 
kwiecień) krety często wychodzą na powierzchnię, a w miej
scach, gdzie rośliny dają lepszą zasłonę, można je niekiedy zo
baczyć w trakcie poszukiwania pokarmu. Różne czynniki mogą 
wpłynąć na przeniesienie terenu łowów na powierzchnię. Tak 
np. w czasie suchego lata, gdy dżdżownice kryją się bardzo głę
boko w ziemi, która zsychając się utrudnia kretowi kopanie 
chodników, jest on zmuszony szukać zastępczego pokarmu na 
powierzchni.

Przejdźmy teraz do omówienia składu pokarmu kreta, który 
można, niestety, zbadać jedynie w drodze analizy zawartości 
żołądków zabitych w tym celu okazów. Słabą stroną tych badań 
jest ograniczona ilość zdobyczy znajdowanej w żołądkach. Żad
na nawet najdokładniejsza analiza zawartości żołądka nie wy
każe wielu zwierząt, o których wiadomo, że są zjadane przez 
kreta. Są to te zwierzęta, które kret przed połknięciem staran
nie rozdrabnia, lub te, które ulegają bardzo szybko strawieniu 
i w żołądku są już tak silnie zmienione działaniem soków tra
wiennych, że niesposób prawie je rozpoznać. Oczywiście, naj
lepiej zachowują się sklerotyzowane części stawonogów, przede 
wszystkim chrząszczy i niektórych muchówek, które łatwo na 
ogól można określić w treści żołądka. Jeśli idzie o dżdżownice, 
to już w półtorej godziny po zjedzeniu są one prawie nie do roz
poznania. Duża ilość tych pierścienic, podawana w zestawie
niach pokarmu kreta przez różnych autorów, jest przypuszczal
nie jeszcze na ogół za mała w stosunku do innych, trudniej 
strawnych składników pokarmu. Zastrzeżenie to jest bardzo waż
ne przy ocenie gospodarczego znaczenia pokarmu kreta. 
H a u c h e c o r n e  zanalizował zawartość żołądków 200 kre
tów pochodzących z różnych okresów roku i różnych części 
Niemiec.

W podanej niżej tablicy umieszczono dane dotyczące często
ści występowania poszczególnych składników pokarmu w żo
łądkach 200 kretów: 19



S k ła d n ik  po ka rm u Częstość w ys tępow an ia

dżdżow nice 178 razy
ko ko n y  dżdżow nic 49
chrząszcze 74 >>
la rw y  chrząszczy 130 JJ

m u ch ó w k i 70 ł>

m o ty le 35 >>
b ło n k ó w k i 18 >>
w ije 42
różne in ne  staw onogi 35 >>
ś lim a k i 10
kręgow ce (myszy) 4 >>
części roś linn e 71 }»
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Spośród chrząszczy w pokarmie kreta trafiają się najczęściej 
resztki małych biegaczy (Carabidae) i przedstawiciele rodzaju 
Aphodius. Większe chrząszcze należą tu do rzadkości. Szczegól
nie interesujące jest zagadnienie obecności w pokarmie kreta tzw. 
pędraków, czyli larw chrząszczy z grupy Lamellicornia. Okazuje 
się, że larwy te zjadane są przez kreta często i w dość dużych 
ilościach, jednak chodzi tu niemal wyłącznie o małe, co najwy
żej w połowie rozwinięte larwy. Nigdy nie udało się stwierdzić 
zjadania w pełni wyrośniętych pędraków. W niewoli zdołałem 
zmusić kreta do zjadania dorosłych larw rohatynca (Oryctes 
nasicornis), ale jedynie z trudem i dopiero po pewnym okresie 
głodówki zdecydował się kret na zabijanie tych larw, przy 
czym zjadał tylko ich części odwłokowe, przednie zaś z głowami 
i nogami odrzucał, widocznie z powodu ich twaidości. O ’>aPe“ 
tycie“ kreta świadczy fakt, że przez popołudnie i noc zjadł on 
7 w pełni wyrośniętych larw rohatynca.

Inne larwy chrząszczy odgrywają bardzo małą rolę w pokar
mie kreta. Trafiają się tu niekiedy drutowce i larwy biegaczy 
w bardzo ograniczonych ilościach. , ± . , , . ...

Prostoskrzydłe (Orthoptera) pozera kret niechętnie. W zawar
tości 200 żołądków znaleziono 2 razy szczątki turkucia podjadka 
(Gryllotalpa gryllotalpa), mimo że w okolicy było go bardzo 
dużo i 2 razy szczątki skorka (Forfícula sp.). Nigdy me znale
ziono w żołądku szczątków świerszcza ani pasikonika, mimo ze 
pierwszy z nich wydaje się łatwo dostępny dla zwierzęcia polu
jącego tuż pod powierzchnią ziemi

Larwy muchówek, zwłaszcza rodzin Tipulidae i Bibiomdae, 
żyjące w ziemi spotyka się w zawartości żołądka kreta dosc czę
sto,  ̂ rzadziej natomiast trafiają się w pokarmie kreta bezgłowe
larwy przedstawicieli innych rodzin. . , ,

Z motyli spotyka się tu jedynie meowłosione larwy sówek
(Noctuidae).



Błonkówki (Hymenoptera) nie są obficie spożywane przez 
kreta. Stosunkowo najczęściej trafiają się mrówki, ale i one 
zawsze nielicznie. Zjada kret również szczątki wijów (Myrio- 
poda), przede wszystkim przedstawicieli rodzaju Geophilus.

Z kręgowcami wbrew powszechnie panującemu mniemaniu 
spotykamy się w pokarmie kreta bardzo rzadko. Oczywiste jest, 
że szczątki te ze względu na to, że kret prawie zupełnie nie 
połyka kości, są bardzo trudne do rozpoznania.

Zdziwienie wywoła zapewne wśród czytelników rubryka ta
blicy, w której podano rośliny jako niemal stały składnik pokar
mu kreta. Kret nie jest jednak w zasadzie roślinożerny. Obec
ność roślin w żołądkach krecich tłumaczy H a u c h e c o r n e  
zaspokajaniem w ten sposób pragnienia wówczas, kiedy zdoby
cie wody w inny sposób jest z tych czy innych względów utrud
nione. Wskazuje na to przede wszystkim podany przez tego au
tora przypadek obgryzania korzeni selerów w ogrodzie położo
nym w suchej okolicy. Innym wytłumaczeniem tego jest możli
wość połykania części roślinnych przy wyścielaniu gniazda. To 
ostatnie tłumaczenie jest o tyle mało prawdopodobne, że w żo
łądkach spotykamy przede wszystkim łodyżki i korzenie traw, 
gdy tymczasem do wyścielania gniazda kret używa dużych 
i miękkich liści, np. buka. H a u c h e c o r n e  dowodzi również, 
że części roślin dostają się do żołądka kreta także przypadkowo 
w czasie chwytania pokarmu. Poza tym połyka kret często ka
wałki korzeni napotykane po drodze w czasie kopania chodni
ków. Wreszcie części roślin dostają się do żołądka kreta razem 
ze zjadanymi dżdżownicami mającymi włókna roślinne w prze
wodzie pokarmowym. Stwierdzono jednak, że składniki roślinne 
nie są przyswajane przez organizm kreta.

Na zakończenie omówienia składu pokarmu kreta podaję 
zestawienie składników pokarmu według prac różnych autorów. 
(Liczby oznaczają, w jakim odsetku ogólnej ilości żołądków 
występują poszczególne składniki pokarmu).

Tablica raz jeszcze potwierdza przyjętą tezę, że wszelkie zja
wiska biologii zwierząt są zależne bezpośrednio od warunków 
otoczenia, w konkretnym przypadku od okolicy i pory roku.

W Polsce brak prawie zupełnie opublikowanych wyników ba
dań nad biologią kreta. Jedynie w roku 1928 ogłosił T. Se r a -  
f i ń s k i  niewielką pracę na temat niektórych zagadnień związa
nych z biologią kreta i na podstawie uzyskanych wyników nawo
ływał do bezwzględnej ochrony tego zwierzęcia. Przeprowadzi! 
on analizę 100 żołądków i stwierdził, że pokarm kreta składa się 
w 70% z dżdżownic, w 10% z drutowców, w 10% z larw mu
chówek i w 7% z różnych szczątków sklerotyzowanych. Resztę 
tworzą bliżej nie określone substancje pochodzenia zwierzęcego. 
Autor ten nie znalazł w żołądku kreta części roślinnych. 21



Poza tym T. S e r a f i ń s k i  podał wyniki przeprowadzonej 
przez siebie ankiety, które wskazują, że już w okresie między
wojennym przeważnie rozumiano u nas pożyteczność kreta.

A u to rzy T a u b e r W h i t e S a c h  t -  
l e b e n

H a u c h e -
c o r n e

3 -sć żo łądków 50 100 140 200

S k ła d n ik  po ka rm u °/o »/o % °/o

•dżdżownice 100 92 46 89
chrząszcze 6 25 16 37
la i w y  chrząszczy 14 41 91 65
la rw y  m uchów ek 6 87 10 35
la rw y  m o ty li 4 39 22 17,5
w ije 12 25 70 21
b ło n k ó w k i — 2 21 9
ś lim a k i 2 5 — 5

W tym samym roku A. Ko z i ko  w s.ki  ogłosił w „Ochro
nie Przyrody“ artykuł pt. Chrońmy kreta, w którym na podsta
wie wyników badań przede wszystkim S a c h t l e b e n a  dowo
dził pożyteczności kreta i nawoływał do jego ochrony. Zasługuje 
na uwagę, że doszedł on do podobnych wniosków co i H a u c h e- 
c o r  neoni e znając — jak się zdaje — prac tego autora. Zu
pełnie podobnie wyjaśnia A. K o z i k o w s k i  pochodzenie czę
ści roślinnych w żołądkach krecich, jak również broni kreta 
przed zarzutem poważnego szkodnictwa przez zjadanie dżdżow
nic. Nie docenia on natomiast znaczenia kreta dla przewietrza
nia i mieszania gleby, kładąc nacisk wyłącznie na skład po
karmu.

3. Tradycje ochrony kreta w Polsce

Nauka polska wcześniej niż w innych krajach europejskich sta
nęła na stanowisku pożyteczności kreta i konieczności jego 
ochrony.

Oto już w roku 1848 pisał G. Be ł ke :  „...Pokarm kretów to 
głównie owady, ich liszki, dżdżowniki i inne ziemne robactwo; 
jedzą także delikatne i soczyste ziół korzonki. Zwierzątka te, za 
szkodliwe w rolnictwie uważane, zawzięcie prześladowane bywają. 
Wprawdzie wyrzucana na powierzchnię ziemia czyni nierównymi 
łąki, szpeci ogrody i niekiedy wzrusza korzenie roślin; lecz gdy 
zważyć przyjdzie, jakie mnóstwo liszek owadów podjadających 
też korzenie', wyniszczają krety, przyznać należy, że .one więcej 
pożytku niż szkody przynoszą“ .

Podobnego zdania był P. L e ś n i e w s k i  (1857): „...Niektó
rzy rolnicy — pisze on — bacząc na szkody, jakie krety wyrzą- 

22 dzają na 'łąkach, zawziętą wypowiedzieli im wojnę; niesłusznie



jednakże sobie w tym względzie postąpiono, gdyż krety oczyszcza
jąc pola od zbytecznie rozmnażających się owadów, stosunkowo 
większą wyrządzają usługę rolnictwu, aniżeli czynią mu szkodę; 
dla tego też własnego dobra, warto by zaprzestać gnębienia...“

A. W a ł e c k i  podkreśla w 1866 roku pożyteczność kreta 
dla rolnictwa, wynikającą z tępienia przez niego pędraków wielu 
szkodliwych chrząszczy.

Oczywiście, nie wszyscy polscy - przyrodnicy XIX wieku za
lecali ochronę kreta, ale glosy nawołujące do jego ochrony były 
jeszcze wówczas w Europie tak rzadkie, że warto tu na tych 
naszych pionierów zwrócić uwagę.

Interesujące jest, że W. T a c z a n o w s k i ,  który pierwszy 
w Europie nawoływał do ochrony ptaków drapieżnych ze wzglę
du na ich wielkie znaczenie, nie doceniał zupełnie roli kreta 
w rolnictwie. Czytamy u niego, że... „różne są zdania wzglę
dem jego (kreta) przeznaczenia; wprawdzie żywi się najwięcej 
szkodliwymi owadami, ale tak psuje po wielu miejscach po
wierzchnię łąk i ogrodów, że przez to staje się szkodliwszym 
od owadów, które wyniszcza“ .

4. Znaczenie gospodarcze kreta

Ze wszystkich podanych wyżej wyników badań można wy
snuć wnioski o znaczeniu gospodarczym kreta.

W ostatnich czasach kret nie odgrywa jako zwierzę futerko
we tak dużej roli jak dawniej. Znacznie ważniejsza jest działal
ność kreta w rolnictwie. Stwierdzić należy, że w kulturach ro l
nych na małym obszarze bywa on niekiedy szkodnikiem, ni
szcząc w glebie duże ilości roślin. Również tam, gdzie jego chod
niki mogą odprowadzić wodę w nieodpowiednim kierunku, staje 
się kret szkodliwy. Z drugiej jednak strony przynosi on duże 
korzyści jako poważny czynnik przewietrzania i mieszania gle
by, co nie pozostaje bez wpływu na produkcję roślin uprawnych.

Wobec tego, że kret odżywia się głównie dżdżownicami, po
wstaje zagadnienie, czy nie przynosi on pewnych szkód przez 
tępienie tych pierścienic, których działalność w glebie jest po
wszechnie uważana za pożyteczną. Tam jednak, gdzie dżdżownic 
jest mniej, zwłaszcza na terenach suchych, zarówno działalność 
mechaniczna kreta w glebie, jak i odżywianie się w tym przy
padku głównie larwami owadów przynosi poważne korzyści. 
Niektórzy autorzy uważają przy tym, że znaczenie dżdżownic 
dla gleby jest zazwyczaj przeceniane, gdyż najbardziej maso
wo mnożą się one w glebie ogrodów, tj. tam, gdzie ich działal
ność jest najmniej potrzebna. Gdyby jednak nawet zmniejszenie 
ilości dżdżownic w glebie wyrządzało pewne szkody, to pożytek, 23



jaki przynosi kret przez tępienie larw szkodliwych owadów, jest 
znacznie większy.

Nie należy jednak uważać kreta za skuteczny „środek“ zwal
czania plagi pędraków. Tu jego znaczenie jest bardzo ograni
czone.

W ogóle szkody wyrządzane przez kreta są znacznie mniej
sze niż przynoszony przez niego pożytek, a co za tym idzie, zwie
rzęciu temu należy się ochrona. Tam, gdzie jest on bardzo nie
pożądany (np. w ogrodach), można go wypłoszyć bez koniecz
ności zabijania. Jako skuteczny środek stosuje się wlewanie do 
nor cuchnących cieczy (nafta, sos śledzi solonych), które zmu
szają kreta do opuszczenia terenu. W ten sposób nie zmniejsza
jąc ilości kretów w danej okolicy można zmusić je do przenie
sienia się na teren, dla którego ich obecność będzie pożyteczna.

W Polsce rozporządzenie Ministra Leśnictwa z 4 listopada 
1952 r. bierze pod ochronę kreta, z wyjątkiem osobników wystę
pujących w ogrodach i zamkniętych szkółkach. Wydaje się, że 
sformułowanie tego punktu rozporządzenia powinno ulec zmia
nie w tym sensie, aby zawierał on ogólny zakaz zabijania kre
ta, zalecajac wypędzenie go za pomocą nieszkodliwych środ
ków tylko i  terenu, gdzie jest niepożądany. Poza tym należałoby 
roztoczyć kontrolę nad zakładami kuśnierskimi. Obecne sformu
łowanie wspomnianego punktu rozporządzenia ułatwia naduży
cia wskutek niemożności ustalenia miejsca pochodzenia zabi
tego kreta.
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A D A M  O R ŁO W S K I

Historia ochrony drzew mamutowych w Ameryce

W Kalifornii, opodal miejscowości słynących niegdyś z bo
gactw naturalnych, a znanych nam z noweli Henryka S i e n 
k i e w i c z a  Wspomnienie z Maripozy (r. 1882), rosną lasy zło
żone z największych i najstarszych drzew na świecie. Jak ol
brzymie kolumny starożytnych świątyń egipskich z Luksoru 
i Karnaku wznoszą się w górę gigantyczne drzewa, których pnie 
osiągają ponad 12 m średnicy, a korony 100 m wysokości. Owe 
Big Trees1, o których pisze S i e n k i e w i c z ,  to s e k w o j e  
o l b r z y m i e ,  zwane również d r z e w a m i  m a m u t o w y m i .  
Zarówno nazwy polskie jak i naukowe, łacińskie wskazują na 
ogromne rozmiary tych drzew i ich długowieczność.

Z systematycznego punktu widzenia kalifornijskie sekwoje 
należą do gatunków S. gigantea T o r r. i S. sempervirens 
E n d 1., reprezentują zaś rodzinę c y p r y s o w a t y c h  (Cu- 
pressaceae) i klasę s z p i l k o w y c h  lub s z y s z k o w y c h  
(Coniferae).

Pomimo bliskiego pokrewieństwa i wielu cech wspólnych 
oba gatunki sekwoi odznaczają się szczególnymi właściwościa
mi, które różnią je między sobą. Sequoia gigantea rośnie w na
turalnym siedlisku tylko na zachodnich zboczach gór Sierra 
Nevada, w granicach od 1050 m do 2700 m n. p. m. Natomiast 
Sequoia sempervirens, czyli tzw. kalifornijskie „drzewo czer
wone“ 1 2, rośnie tylko w wąskim pasie wybrzeża Oceanu Spokoj
nego, w środkowej i północnej Kalifornii, a w zasięgu piono
wym nie wykracza ponad linię 915 m n. p. m. (ryc. 10 i 11).

Rozmiarami pnia S. sempervirens nie dorównuje sekwoi ol
brzymiej, bije ją za to smukłością postaci, wyniosłym kształ
tem strzały i wysokością większą o 27,5 m. Najokazalsza se
kwoja tego gatunku ma nazwę „Drzewa Założycieli“ , którego 
wysokość wynosi 111 m.

Sekwoja olbrzymia ma drewno kruche, nadające się tylko 
w pewnvm stopniu do użytku w przemyśle drzewnym, nato
miast Sequoia sempervirens odznacza się drewnem określa
nym w technologii kategorią I klasy. Ta wysoka wartość drew-

1 B ig  Trees (ang.) —  drzew a o lb rzym ie .
2 „D rze w o  czerw one“  —  (ang.) Redwood. 25



26

na „drzewa czerwonego“ była i jest jeszcze przyczyną nie
ustannych zakusów zachłannych amerykańskich przedsiębiorstw 
wielkokapitalistycznego przemysłu drzewnego.

W Polsce brak podobnych olbrzymów świata roślinnego, 
gdyż jedno z najstarszych naszych drzew — sędziwy dąb 
^Bartek“ — jest młokosem w porównaniu z najstarszą sekwoją, 
o której W. L. J e p s o n  (1910) podaje w swej pracy, ze odkrył 
ja w swoim czasie znakomity przyrodnik John M u i r. Wiek 
tego drzewa określono na z górą 4000 lat, a były podobno 
okazy, które miały nawet 5000 lat życia. ,

Olbrzymie żółwie z archipelagu Wysp Galapagos, liczące 
zaledwie 400 lat, uchodzą za najstarsze zwierzęta, jakie żyją 
dziś jeszcze na Ziemi. Jednakże w ogrodach zoologicznych zwie
dzający je przyjmują z niedowierzaniem objaśnienia przewodni
ków o wieku tych zwierząt. Tymczasem niejedna sekwoja rosną
ca dziś w Kalifornii miała już przeszło 1000 lat życia, gdy H o 
m e r pisał Iliadę, 1500 lat -  gdy A r y s t o t e l e s  opracowy
wał swe wiekopomne traktaty przyrodnicze, medyczne i filozo
ficzne a 4000 lat -  gdy Karol D a r w i n  tworzył genialne 
dzieło Q powstawaniu gatunków, którym skierował mysi ludzką 
na nowe drogi.



Na tle przytoczonych tu przykładowo dat historycznych jest 
rzeczą oczywistą, że każdy, kto stanie w cieniu tych olbrzymów 
świata roślinnego, podda się urokowi i spontanicznemu wraże
niu, które wzniecają w człowieku uczucie podziwu. Tego rodzaju 
uczucie opanowało również Henryka S i e n k i e w i c z a ,  za
nim stanął on przed majestatem najstarszych drzew na świecie. 
W jego Wspomnieniu z Maripozy czytamy:

„Więc Father of the Forest, czyli „Ojciec lasu“ , 
zwalony już. Nie mógł jednak udźwignąć swoich 
4000 lat na grzbiecie!

Długość: 450 stóp1, obwód 112. Łaciny tatuś! Wie
rzyć się nie chce oczom i podpisom. Grizzled Giant1 2: 
15 łokci średnicy....

Dusza skakała mi z radości na myśl, że wkrótce 
zobaczę w naturze i własnymi oczyma tę grupę drzew, 
a raczej wież kolosalnych, stojących samotnie w le-
sie......... od potopu. Ja, warszawiak, ujrzę własnymi
oczyma „Ojca“ , dotknę jego kory.......... Człowiek, gdy
się tak zabłąka, samemu sobie wydaje się dziwnym 
i mimo woli cieszy się myślą, jak to będzie opowia
dał za powrotem i jak miejscowi sceptycy nie będą 
mu wierzyć, by były na świecie drzewa, mające pięć
dziesiąt sześć łokci obwodu.........“

Nie tylko pod względem życia osobniczego, lecz także rodo
wego, stoją sekwoje w rzędzie najstarszych organizmów żywych. 
Na tle wieku Ziemi większość roślin i zwierząt to formy bardzo 
młode. Jednakże wykopaliska wskazują, że sekwoje od z górą 
30 000 000 lat nie przeszły widocznych zmian.

Jeśli zważymy, iż potężne pnie różnych gatunków z rodzaju 
Sequoia i jemu pokrewnych, jak np. Sequoia Langsdorffi, S. 
Reichenbachi, S. affinis lub Taxodioxylon sequoianum, tworzą 
w niektórych obszarach Nowego i Starego Świata złoża węgla 
brunatnego wieku trzeciorzędowego o znacznej miąższości, 
wówczas w świetle tych faktów paleobotanicznych kalifornijskie 
sekwoje przemawiają do naszej wyobraźni jako żywe dokumen
ty geologicznej przeszłości Ziemi.

Aby lepiej zrozumieć znaczenię sekwoi dla nauki, sięgniemy 
w odległą przeszłość życia roślinnego, do czasów panowania na 
Ziemi roślin nagozalążkowych. Czasy te przypadają na okres od 
górnego permu czyli cechsztynu począwszy, aż do dolnej kredy. 
Wtedy to drzewa szpilkowe osiągnęły swój najbujniejszy roz
kwit. Świadczą o tym wymownie pochodzące z tego okresu po-

1 1 stopa =  0,3048 m.
2 G rizz led  G ia n t (ang.) —  Szary O lb rzym . 27



kłady węgla złożone głównie z drzew szpilkowych, wśród któ
rych rodzaje Pseudouoltzia z górnego permu, Voltzia z piaskow
ca pstrego, Taxodium i Glyptostrobus z górnej kredy zostały 
rozpoznane po dobrze zachowanych szczątkach szyszek jako 
bliscy pod względem filogenetycznym, choć odlegli w czasie, 
krewniacy dziś żyjących sekwoi.

Kiedy w górnej kredzie rozpoczął się trwający do czasów 
obecnych okres panowania na Ziemi roślin okrytozalążkowych, 
które wyparły rośliny nagozalążkowe z zajmowanych przez nie 
obszarów, wtedy w ciężkiej walce o byt skutecznie zdołały prze
ciwstawić się ich naporowi jedynie drzewa szpilkowe. Utrzymały 
się one przede wszystkim w strefach odznaczających się zim
niejszym klimatem.

Rozległe lasy drzew szpilkowych, wśród których potężne sek
woje i smukłe cypryśniki odgrywały pierwszorzędną rolę, pokry
wały w trzeciorzędzie znaczne obszary nie tylko zachodniej pół
kuli, sięgając daleko na północ aż do krańców Kanady, do Ark
tyki i na Grenlandię, lecz rosły także w zwartych borach na 
ogromnych obszarach starego eurazjatyckiego kontynentu.

Epoka lodowa ze zmianami klimatycznymi, jakie się podczas 
jej trwania dokonywały, zadała całej roślinności trzeciorzędowej 
potężny cios. Również" zasięg sekwoi skurczył się wówczas tak 
bardzo, że utrzymały one swój stan posiadania tylko na niewiel
kich, ograniczonych obszarach Ostojowych, gdzie przetrwały ty 
siąclecia.

' W swym pierwotnym, naturalnym siedlisku sekwoje utrzy
mały się wyłącznie w opisanych wyżej obszarach Kalifornii. 
Jednakże warto w tym miejscu wspomnieć, że w roku 1944 
w Chinach, w prowincji Hu-pe, na granicy Se-czuanu, nieco na 
wschód od rzeki Jang-tse-kiang, odkryto najbliższego krewnia
ka obu gatunków kalifornijskich sekwoi. Odkrycie nowego ro
dzaju i gatunku — Metasequoia glyptostroboides H u  i C h e n g  
— uważanego za wymarły przed milionami lat, było sensacyj
nym wydarzeniem naukowym ostatnich lat.

Na "tle pokrótce przedstawionej tu przeszłości kalifornijskich 
sekwoi nie trudno zrozumieć, że są one żywymi pomnikami przy
rody w najgłębszym tego słowa znaczeniu, że ich istnienie jest 
dla nauki tak doniosłe, jak istnienie ginących zwierząt będących 
żywymi reliktami minionych epok geologicznych.

Sekwoje olbrzymie odkryto niespełna 100 lat temu, we wrze
śniu 1858 r. Od tego czasu począwszy przez 25 lat osadnicy, na
pływający z różnych stron świata na tzw. „Dziki Zachód“ Ame
ryki Północnej, niszczyli drzewa mamutowe wszelkimi rozporzą- 
dzalnymi środkami: siekierą, piłą, ogniem, a nawet dynamitem.

Tysiącletnie drzewa, których jedynymi obrońcami bvli w tvch 
28 czasach 'Indianie ze szczepu Potwiszów, padały na ziemię w dzie-



siatkach, setkach i tysią
cach okazów. Indianie 
bronili sekwoi dzielnie, 
widzieli w nich bowiem 
nie tylko niezwykłe two
ry przyrody, do których 
odnosili się z czcią jak 
do swych bóstw opie
kuńczych, lecz także 
strzegli ich skupień jak 
własnych siedzib, gdyż 
drzewa mamutowe, pod 
którymi rozbijali swoje 
namioty, chroniły ich 
przed huraganem, de
szczem, gradem i śnie
giem.

Kiedy biali osadnicy 
zmusili ostatnich Indian 
w roku 1865 do opu
szczenia lasów sekwo- 
jowych na zawsze, wów
czas dali oni na swój 
sposób wyraz przywią
zaniu do drzew olbrzy
mich. W przekonaniu 
czerwonoskórych duch 
opiekuńczy plemienia —
Wielki Manitu — któ
rego wezwali na pomoc, 
miał rychło ocalić ostat
nie drzewa mamutowe 
od grożącej im niechyb
nie zagłady.

Pierwszym zwiastu
nem budzącym wśród Ryc. 12. Sequoia sem perv irens  E n  d 1. b ije  
Indian nadzieję, że nie sekw o ję  o lb rzym ią , sm ukłą  postacią i  s trze -

zawiedzie ich wiara 
w ocalenie sekwoi, była 
wizytacja lasów sekwo- 
jowych dokonana w dzie
sięć lat od wysiedlenia Indian, przez sławnego przyrodnika, ro
dowitego Kalifornijczyka, Johna M u i r á ,  o którym była już 
mowa na wstępie. Toteż rok 1875 należy zaliczyć do pamięt
nych w historii ochrony sekwoi.

l is ty m  ksz ta łte m  strza ły . Ńa ry c in ie  jeden 
z m łodszych okazów , k tó ry  w y ró s ł za cza
sów Ju liusza  Cezara. (R eprodukc ja  z N a- 

tu ra l H is to ry , vo l. L X I I ,  no 1, 1953)

John M u i r ,  człowiek postępowy o wielkiej wiedzy, nie tylko



zainicjował badania na obszarze lasów sekwojowych, położo
nych w obrębie gór Sierra Nevada, lecz był także pionierem 
ochrony drugiego gatunku kalifornijskiej sekwoi. On to pierw
szy podał naukowy opis sekwoi, a tym samym rozpoczął upo
wszechnienie wiadomości o tych olbrzymich drzewach. W siad 
za jego badaniami poszły dalsze. W miarę wzrostu zaintereso
wań naukowych, w miarę coraz to liczniej urządzanych wycie
czek naukowych, turystycznych i krajoznawczych do lasów 
drzew olbrzymich, rozwijała się propaganda ochrony tych bez
cennych zabytków przyrody. . , , , , ,

Przełomową datą na szlaku ochrony drzew mamutowych był 
dzień 7. V III. 1879 r., kiedy to James W o l v e r t o n  odkrył naj
większe i najstarsze drzewo na świecie. O rozmiarach drzewa 
teo-o da Czytelnikom wyobrażenie załączone zdjęcie z natury 
(rvc. 13), lecz jeszcze lepiej uzmysłowią je następujące roz
miary: średnica pnia 12 m, obwód pnia 31 m, wysokosc strza y 
83 m, co równa się wysokości 25-piętrowej kamienicy. Ciężar 
pnia tego giganta świata roślinnego obliczono na około 6172 to
ny a to odpowiada ciężarowi pokaźnego oceanicznego okrętu 
frachtowego. Wiek tego olbrzyma przekracza z całą pewnością

400Wyobraźmy sobie, że tę olbrzymią sekwoj'ę ścięto, a jej pień 
tartaki spiłowały na deski. Z desek tego jednego tylko drzewa 
można by wykonać olbrzymie pudło, w którym zmieściłby się 
całkowicie jeden z największych współczesnych pasażerskich
statków transoceanicznych świata1.

Odkrywca tego gigantycznego drzewa nadał mu nazwę 
Drzewa im. generała S h e r m a n  a“ , na czesc amerykańskie

go bohatera narodowego. Społeczeństwo, dotychczas nieczułe na 
piękno osobliwości przyrodniczych, poruszone sensacyjnym od
kryciem żywiei zainteresowało się sprawą ochrony sekwoi.

Propaganda ochrony d;zew mamutowych wzmagała się 
z każdym dniem. Kto tylko miał możność, udawał się w podroż 
do Kalifornii, aby naocznie przekonać się, ze las gigantów po
rastający pocięte lodowcami i pokryte wiecznym śniegiem zbo
cza ¿ ó /s ie rra  Nevada, nie był tworem fantazji, ecz Rzeczywi
stością. W tym właśnie czasie zwiedzał tez Kalifornię i lasy
sekwoi Henryk S i e n k i e w i c z .  . <

Ponńmo znacznego spopularyzowania wiadomości o drze
wach olbrzymich, pomimo toczącej się kampanii propagandowej 
na rzecz ich ochrony, utworzenie w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej drugiego — po Yellowstone — parku naro
dowego pod nazwą Sequoia nastąpiło dopiero po upływie 11 lat

30 1 Np. Queen E lizabeth , transoceaniczny pasażerski sta tek angie lski.



od odkrycia najstarszego i największego w tym czasie drzewa 
na świecie.

W chwili ogłoszenia tego niezmiernie ważnego w historii 
ochrony sekwoi aktu prawnego doszczętna zagłada drzew ma
mutowych była bliska. W obrębie gór Sierra Nevada bowiem 
z rozległych niegdyś lasów sekwojowych pozostały już tylko 
ostatnie niedobitki w postaci zaledwie 32 skupień oddzielonych 
od siebie ogromnymi wyrębami i pogorzeliskami.

Owe 32 skupienia drzew mamutowych były główną atrakcją 
Parku Narodowego Sequoia, który otwarto dnia 25. IX. 1890 r. 
Obejmował on początkowo obszar o powierzchni 252 m il1 kwadr, 
i dopiero w roku 1926 'powiększono go znacznie, tak że obecnie 
obejmuje łączną powierzchnią 604 mile kwadr, najcenniejszego 
z punktu widzenia naukowego obszaru lesistego gór Sierra Ne
vada i jedynego w swoim rodzaju pod względem wysokogórskiej 
scenerii krajobrazowej. Trzeba bowiem pamiętać, że imponujące 
lasy sekwoi nie są jednolicie zwarte, a przeto monotonne, lecz 
że urozmaica je obecność kilku innych cennych gatunków drzew 
szpilkowych. Cały ten osobliwy drzewostan wznosi się na tle 
najwyższych na kontynencie Ameryki Północnej łańcuchów gór
skich, z dominującym nad nimi szczytem Mount Whitney 
(4419 m n. p. m.).

W ten sposób ochroną objęte zostały nie tylko flora i fauna 
tego obszaru, lecz także szczególne twory przyrody nieożywio
nej, jak ogromne polodowcowe doliny, kotły i cyrki, wielkie ję
zory lodowców spływających ze szczytów pokrytych wiecznym 
śniegiem oraz 5 grot, z których Grota Kryształowa Crystal 
Cave jest na tym. obszarze największa.

Opisany pokrótce krajobraz Parku Narodowego Sequoia oży
wiają liczne tu, niejednokrotnie rzadkie już lub zagrożone wytę
pieniem p t ak i ,  jak np. ginący, okazały i pięknie upierzony k o n 
d o r  k a l i f o r n i j s k i  ( Gymtiogyps californianus) lub o r z e ł  
p r z e d n i  (Aquila chrysaetos), ptak w górach Sierra Nevada 
dość często spotykany. Gnieżdżą się tam między innymi także 
osobliwe s o wy ,  np. wielki p u c h a c z  (Bubo virginianus pa- 
cificus) i jego jak gdyby miniaturka, maleńka k a i i f o r n i j s k a 
s ó w e c z k a  k a r l i c z k a  ( Glaucidium gnoma californicum).

Wiosną f latem pojawiają się nad ukwieconymi łąkami i po
lanami śródleśnymi Parku Narodowego Sequoia migocące w pro
mieniach słońca wszystkimi barwami k o l i b r y  z gatunków 
Selasphorus rufus, Archilochus alexandri, Calypte anna i Stellula 
calliope, a wśród gałązek drzew i krzewów uwijają się jaskrawo 
upierzone, wielobarwne ta  na  g r y ,  Piranga ludoviciana. W zi-

1 1 m ila  lądow a =  1609,343 m. 31



mie zastępują je zlatujące się tutaj z północy j e m i o ł u s z k i  
c e d r ó w k i  (Bombycilla cedrorum). , .

Z większych s s a k ó w ,  z którymi spotykają się turyści zwie
dzający ten obszar ochronny, przede wszystkim rzucają się w oczy 
j e l e n i o w a t e ,  jak k a l i f o r n i j s k i e  w a p i t i  (Cervus 
nannodes) i j e l e n i e k a l i f o r n i j s k i e  (Odocoileus hemio- 
nus calif ornicus) oraz dzikie, g ó r s k i e  b a r a n  y (Ovis cana
densis sierrae), odznaczające się potężnymi, slimakowato skrę
conymi rogami. . . „  .

Na szczególną wzmiankę zasługują nadto: zagrożona wytę
pieniem o r e g o ń s k a  puma ,  czyli k u g u a r  ( F e l is  concolor 
oregonensis), n i e d ź w i e d ź  c z a r n y ,  czyli b a r  1 a ( 
sus americanas), ś w i s t a k  z gór Sierra Nevada (Marmota 
flaviventer sierrae), k u j o t y g o r s k i e  (Cams lestes,, C ochro 
pus) i poza licznymi s u s 1 a m i z rodzaju Cite Jus i Callo / 
mophilus, także kilka gatunków ruchliwych w i e w i ó r e k  z ro
dzaju Euiamias. , , . .. .

Pomimo tych wszystkich osobliwości przyrody najsilniejsze 
wrażenie wvwiera na zwiedzającym Park Narodowy Sequoia sam 
„Las Olbrzymów“ Giant Forest, którego przyszłość została za
bezpieczona aktem prawnym z 25. IX. 1890 r

Las Olbrzymów“ obejmuje dzisiaj 3200 akroiy . Juz w roku 
1920 kontrola drzewostanów wykazała pomyślnie postępujący 
proces odnowień, dokonujący się głównie z samosiewow. W sa
mym tylko „Lesie Olbrzymów“ naliczono wówczas 500 000 oka
zów drzew mamutowych różnego wieku. 5000 okazow mi a o 
w tym osobliwym lesie gigantycznych kolumn średnice pm po-

nadpomimo tak pocieszającego stanu nie zaniechano jednak dal- 
szei działalności poszukiwawczej i ochronnej. , .

Niebawem powstał nowy obszar ochronny dla sekwoi olbrzy
mich mianowicie rezerwat im. G r a n t a  położony tuz u poi 
nocnó-zachodnich granic Parku Narodowego Sequoia. Rezerwat 
ten obejmował 235 akrów (95 ha) powierzchni wspaniałego lasu. 
Iroslo w nim 10 000 sekwoi, wśród których 190 okazow miało 
średnice pni ponad 3 m. Kiedy zaś w roku 1940 utworzono nowy 
park narodowy pod nazwą Kings Canyon położony nieco n 
północ od Parku Narodowego Sequoia, w celu zabezpieczenia la
sów drzew mamutowych rosnących w bezdroznych obszarach wy
sokogórskich Sierra Nevada pociętych głębokimi kanionami 
w dziewiczej niemal przyrodzie, wówczas dopiero zakończyła się 
od 80 lat z górą trwająca tragedia sekwoi olbrzymich, a tym sa
mym otwarła się nowa karta w ich dziejąc . ,

' Rezerwat im. G r a n t a  przyłączono w roku 1940 do Parku

32 1 1 a k r =  4047 m 2, c zy li 3200 a k ró w  — 1295 ha.
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Narodowego Kings Canyon i ostatecznie cały ten obszar powięk
szono jeszcze o dalsze 10 000 akrów (4047 ha) powierzchni lesi
stej. W ten sposób 710 mi! kwadr. Parku Narodowego Kings Ca
nyon i 604 mile kwadr. Parku Narodowego Sequoia tworzą dzi
siaj jeden wielki obszar 
ochronny pod nazwą Se
quoia-Kings Canyon (rye.
15), utworzony z myślą 
zachowania dla nauki, dla 
współczesnych i przyszłych 
pokoleń olbrzymich zabyt
ków żywej przyrody w ich 
naturalnych, reliktowych 
siedliskach.

Sequoia gigantea ocala
ła! Pozostał wszakże drugi 
gatunek — Sequoia sem- 
pervirens, którego zabez
pieczenie całkowitą ochro
ną stało się sprawą palą
cą, lecz zarazem znacznie 
trudniejszą do pomyślne- Ryc. 15. pian sy tu a c y jn y  P a rk u  N a ro - 
go urzeczywistnienia ani- dowego S equo ia -K ings  Canyon
żeli Ochrona właściwych
drzew mamutowych. Amerykański wielkokapitalistyczny przemysł 
drzewny zbyt dobrze znał wartość drewna „drzewa czerwonego“ , 
toteż zachłannym okiem spozierał na resztki drzewostanów sekwo- 
jowych rosnących wzdłuż kalifornijskiego wybrzeża Oceanu Spo
kojnego (ryc. 16). Opinia naukowa, jaką w swoim czasie wydał 
o wartości tych lasów pionier ochrony sekwoi John M u ir ,  nie 
wywarła wrażenia na przedsiębiorcach przemysłu drzewnego.

Przed pierwszą wojną światową nie było zupełnie widoków na 
uratowanie bodaj skrawka z ostatnich 200 000 akrów (80 940 ha) 
lasów „drzew czerwonych“ . Potrzeby wojenne oraz rabunkowa 
eksploatacja doprowadziły wkrótce do takiego zniszczenia, iż zda
wało się, że rychło nie pozostanie z drzewostanów sekwojowych 
ani śladu poza 11 000 akrów (4452 ha) lasu chronionego w są
siedztwie miasta San Francisco.

Dopiero rok 1917 zasługuje na szczególne upamiętnienie w h i
storii ochrony sekwoi z gatunku sempervirens. Wówczas to czte
rej postępowi obywatele, a wśród nich trzej wybitni przyrodnicy, 
Madison G r a n t  prezes Nowojorskiego Towarzystwa Zoolo
gicznego1, Henry Fairfield O s b o r n  znakomity przyrodnik,

1 New  Y o rk  Z oo log ica l Society. 53



dyrektor Amerykańskiego Muzeum Historii Naturalnej w Nowym 
Jorku1, John C. M e r r i a m  profesor paleontologii na uniwer
sytecie w Kalifornii i dyrektor Instytutu Carneggiego w Wa
szyngtonie oraz Horace M. A l b r i g h t  dyrektor departa
mentu parków narodowych w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej1 2 podjęli szybkie działanie. Zaczęli od wspólnej wy
cieczki do lasów sekwojowych, aby na miejscu zniszczenia stwier
dzić katastrofalny stan. Wyrąb i pożary lasów postępowały w rap
townym tempie. Jak okiem sięgnąć — notują kroniki — ziemię 
pokrywały kolosalne pnie i zgliszcza. Powietrze w promieniu mil 
całych przepajał swąd spalenizny, a nad całym zdewastowanym 
obszarem jak ciężkie mgły snuły się dymy z pogorzelisk.

G r a n t ,  O s b o r n  i M e r r i a m  powróciwszy do San Fran
cisco zaalarmowali natychmiast społeczeństwo kampanią pro
pagandową pod hasłem ochrony ostatnich już resztek wspania
łych niegdyś lasów „drzew czerwonych“ . Prowadzili akcję wy
trwale, w żywym słowie i piśmie, z wiarą w zwycięstwo słu
sznej sprawy.

Ci sami uczeni skupili niebawem dokoła wspólnej myśli garstkę 
ludzi podobnym ożywionych zapałem. W ten sposób w roku 1918, 
gdy miała się ku końcowi pierwsza wojna światowa, powstał 
zawiązek przyszłej organizacji pod nazwą „Liga Ochrony Drze
wa Czerwonego“ 3. Tak, jak w swoim czasie Amerykańskie To
warzystwo Ochrony Bizona4 uratowało to zwierzę przed wytę
pieniem, tak teraz Liga Ochrony Drzewa Czerwonego ocaliła to 
drzewo od niechybnej zagłady.

Walka, jaką musiała toczyć Liga, nie była łatwa. Współcze
śni nazwali ją „walką Dawida z Goliatem“ . W tym kapitalnym 
porównaniu Dawidem była uboga Liga złożona jedynie z garstki 
ofiarnych obywateli i naukowców, a Goliata uosabiał monstrual
ny, chciwy zysków, wielkokapitalistyczny przemysł drzewny 
Ameryki.

G r a n t ,  O s b o r n  i M e r r i a m  na czele coraz liczniej
szych członków Ligi przeprowadzili prawdziwą krucjatę o spra
wę ochrony sekwoi, korzystając z poparcia licznych artykułów 
publicystycznych i dokumentalnych zdjęć fotograficznych z te
renu. Największe drzewa na świecie nie miały nigdy lepszych 
obrońców, a "Liga Ochrony Drzewa Czerwonego — gorliwszych 
i ofiarniejszych członków.

Kampania, toczona przeciwko nieustannemu wycinaniu ostat
nich sekwoi, nie ustawała. Wszyscy zaś, którzy widzieli na miej-

1 A m erican  M useum  o f N a tu ra l H is to ry .
2 U n ited  States N a tio n a l P a rk  Service.
3 The Save-the-R edw oods League.
4 A m e rica n  B ison Society.



scu ogromne zniszczenia, powróciwszy do swoich miast powięk
szali spontanicznie rosnące szeregi członków Ligi i bojowmkow 
o sprawę ochrony zagrożonych lasów. W niektórych ośrodkach 
zwoływano nawet wiece pod hasłem ochrony sekwoi. .

Niebawem kierownicze stanowiska w Lidze objęli najwpły- 
wowsi ludzie. Jednym z wielu, którzy poderwali społeczeństwo 
do czynu, był Franklin 
K. L a n  e, sekretarz 
spraw wewnętrznych 
przy rządzie ówczesne
go prezydenta Woodro- 
wa W i l s o n a ,  a zara
zem pierwszy prezes 
Ligi Ochrony Drzewa 
Czerwonego.

Gdy propaganda o- 
siągnęła punkt kulm i
nacyjny, posypały się 
zewsząd fundusze. Dzię
ki ofiarności społeczeń
stwa, uboga do niedaw
na Liga zebrała tak po
ważne zasoby, że poku
siła się o wykupno po
zostających w  prywat
nych rękach resztek nie 
zniszczonych jeszcze la
sów sekwojowych. W tej 
ofiarnej akcji brali udział 
nie tylko zamożni, lecz 
wszyscy, którzy w  pełni 
zdawali sobie sprawę, 
że największe nawet za
soby pieniężne nie wró
cą życia olbrzymim drze
wom, gdy na zawsze 
znikną one z powierzch
ni ziemi. Szczególną o- 
fiarnością odznaczyli się 
obywatele mieszkający Ryc. 16. Sequoia sem perv irens  E n  d l .  
w  n n h l iż n  z a g ro ż o n y c h  Z d jęc ie  da je  w yobrażen ie  o rozm ia rach  
W p o o l g  '  h  drzew . (R eprodukc ja  z N a tu ra l H is -
zmszczemem lasów sek- tory> voL Lxn j n0 1( 1953)
wojowych.

Z chwilą gdy Liga zgromadziła w swych szeregach 5UUU 
członków, doszło do umowy pomiędzy jej przedstawicielami a re
prezentantami przemysłu drzewnego. Z mocy tej umowy Liga



wykupiła kilka skupień „drzew czerwonych“ położonych w naj
bliższym sąsiedztwie pięknych pod względem widokowym, wy
sokogórskich dróg państwowych nr 101 i 109, wiodących z San 
Francisco do Oregonu. Drzewostanom sekwojowym nadała Liga 
pamiątkowe nazwy, a następnie jako rezerwaty darowała je pań
stwu.

W ten sposób powstało kilka rezerwatów, a nawet parków na
rodowych, jak np. wielki Park Narodowy Drzew Czerwonych 
im. H u m b o l d t a 1. Jednemu z tych najpiękniejszych, kalifor
nijskich obszarów ochronnych nadano nazwę „Lasu im. Johna 
M u i r a “ 1 2. W lesie tym rośnie owa najwyższa sekwoja, której 
na cześć 4 założycieli L ig i nadano nazwę „Drzewa Założycieli“ .

Swoje 34-letnie sukcesy zawdzięcza Liga bezinteresowności 
i ofiarności swych członków, których liczy dzisiaj 16 000. W ciągu 
34 lat istnienia ocaliła Liga, za cenę 10 000 000 dolarów, 55 000 
akrów (22 258 ha) lasów złożonych z najpotężniejszych drzew 
świata, a utworzywszy następnie na tych obszarach rezerwaty 
ofiarowała je państwu.

Ocalenie lasów „dęzew czerwonych“ od zniszczenia — to bez
sporna zasługa Ligi. Lecz na przykładzie sekwoi Liga Ochrony 
Drzewa Czerwonego zwróciła również uwagę ogółu na społeczną 
wartość nie zniszczonej, pierwotnej przyrody.

U wejścia do „Lasu im. Johna M u i r a “ , na skraju alei 
gigantów leży potężny głaz rodzimego pochodzenia, a na nim 
widnieją dyskretnie wyryte słowa, które wypowiedział ten sław
ny przyrodnik w jednym ze swych artykułów opublikowanych 
w okresie pionierskich badań nad sekwoją:

„Spójrz w górę, w dół i dookoła, a przekonasz się, jak pięknym 
i bezcennym skarbem jest dziewicza przyroda“ .

W rzeczywistości w „Lesie Johna M u i r a “ olbrzymie pnie 
i splątane konary sekwoi wywierają imponujące, przepotężne 
wrażenie niespożytej tężyzny, zdrowia i siły. Całe naturalne śro
dowisko jest też wyrazem skończonego piękna, spotęgowanego 
tropikalnym niemal przepychem flory podszycia i runa leśnego 
tych osobliwych lasów.

Działalność Ligi Ochrony Drzewa Czerwonego jest piękną 
kartą w historii ochrony przyrody w ogóle. Zdawać by się mogło, 
że po tak chlubnym spełnieniu swych podstawowych zadań orga
nizacja straci rację bytu. Tymczasem stoi ona dzisiaj w obliczu 
nowej próby ogniowej, ponieważ „drzewom czerwonym“ — nie 
objętym ochroną rezerwatową — wciąż jeszcze zagraża poważne 
niebezpieczeństwo. Jazgot wiecznie głodnych 300 tartaków roz
mieszczonych wzdłuż szlaku gigantów, w samym sercu sekwojo-

1 H u m b o ld t S tate Redwood P ark .
2 John M u ir  Woods N a tio n a l M onum ent.



wei puszczy, przeraża każdego z dwumilionowej rzeszy turystów 
przybywających rokrocznie do Kalifornii z różnych stron świata, 
by podziwiać te największe osobliwości przyrody.

Pozostają jeszcze do wyjaśnienia geneza i znaczenie nauko
wej nazwy rodzaju Sequoia.

Wiadomo, że naukowe nazwy rodzajowe i gatunkowe roślin 
i zwierząt zaczerpnięte są przeważnie z języka łacińskiego, 
a niekiedy z łacińskiego i greckiego. ., .

Nazwa Sequoia nie pochodzi ani z języka łacińskiego, ani 
z greckiego, lecz jest nazwą indiańską.

Historia sekwoi, podobnie jak historia losów bizona amery
kańskiego, splata się z tragiczną historią Indian, w szczególności 
zaś z osobą sławnego wodza szczepu Cherokee1 Se-quo-yah.

Bohaterskich wodzów licznych plemion Indian było wielu, ale 
Se-quo-yah odznaczał się niepospolitymi zaletami umysłu i ducha. 
Cechowały go nie tylko odwaga cywilna, męstwo i szlachetność, 
połączone ze wspaniałomyślnością, zwłaszcza wobec pojmanego 
do niewoli wroga, lecz również wielkie zdolności umysłowe. Jed
nakże musiał on zdziałać coś niezwykłego, skoro z imieniem jego 
związano taki zabytek żywej przyrody, jakim jest sekwoja.

Oto ten człowiek bez wykształcenia, nie znający żadnego ję
zyka poza narzeczem plemienia, wynalazł alfabet złożony z 86 li- 
ter-symboli, z których każda jak w naszym alfabecie odpowiadała 
jakiemuś dźwiękowi mowy. Tego alfabetu nauczył Se-quo-yah cale
plemię, którego był wodzem. '

Historia podaje, że po przyjęciu alfabetu każdy Indianin ze 
szczepu Cherokee w zdumiewająco krótkim czasie nauczył się 
czytać i pisać. Co więcej — genialny ten wódz wydawał pismo 
tygodniowe pod tytułem Phoenix. Ukazywało się ono regularnie 
przez 6 lat i było pożądaną przez cały szczep strawą duchową. 
Czytali je wszyscy członkowie plemienia.

W roku 1835 władze stanu Georgia niespodziewanie zadały 
cios plemieniu Cherokee. Drukarnia została przez nasłanych 
„strażników“ splądrowana, czcionki zrabowano i w barbarzyński
sposób zniszczono lub rozrzucono.

Phoenix przestał wychodzić, a Indianie, o których mowa, po
dzielili los trzech innych plemion zamieszkujących ówczesny po
łudniowy wschód Ameryki Północnej. Zostali om w haniebny spo
sób wysiedleni ze swej ojczystej ziemi położonej na obszarach 
dzisiejszych stanów Georgia, Alabama i Tenessee.

Jaki był dalszy los Indian w rezerwatach położonych na obsza
rze stanu Oklahoma, o tym pisać tu nie będziemy, tragedia ta 
bowiem nie mieści się w ramach niniejszego artykułu. To wszakze

1 C zyt. —  Czeroki. 37



należy przypomnieć, że po licznych dzielnych niegdyś szczepach 
pozostała już tylko legenda.

Nadając największym i najstarszym drzewom na świecie na
zwę rodzajową Sequoia, złożyła nauka hołd pamięci indiańskiego 
bohatera.

P IŚ M IE N N IC T W O
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KORESPONDENCJE

Działalność Muzeum Mazurskiego w Olsztynie na polu 
ochrony przyrody

Dobrze urządzony dz ia ł p rzy ro d n iczy  w  m uzeum  re g io n a ln ym  m a 
szczególnie ważne zadanie do spe łn ien ia , po legające przede w szys tk im  na 
k rz e w ie n iu  id e i och rony  p rzy ro d y . N a leży p rzypom n ieć  o is tn ie n iu  roz
porządzeń o ochron ie  g a tunko w e j ro ś lin  i  zw ie rzą t oraz o ochron ie za
b y tk ó w  p rz y ro d y  n ieożyw ione j, trzeba  uśw iadom ić  ja k  najszersze w a r
s tw y  społeczeństwa, pouczając je  naocznie, ja k ie  g a tu n k i i  dlaczego pod
lega ją  ochron ie. W  te j dz iedzin ie  dz ia ł p rzy ro d n iczy  każdego m uzeum  
zdziałać może bardzo dużo. T u ta j p ra gn iem y podz ie lić  się z C zy te ln ika m i 
dośw iadczen iam i M uzeum  M azursk iego  w  O lsz tyn ie  na p o lu  p o p u la ry 
zac ji zagadnień p rzy ro dn iczych  i  och rony p rz y ro d y  na te ren ie  P om oiza

^ SCM uzeum  M azu rsk ie  w  O lsz tyn ie  pow sta ło  przed 10 la ty , jes ien ią  
1945 ro ku . P laców ce te j p rzyśw ieca ły  doniosłe cele. A m  bo w ie m  ludność 
po lska na p ływ ow a , osied la jąca się wówczas na P om orzu W s c h o d n i,  
an i też no lska ludność rodzim a, zam ieszku jąca z iem ie te od w ieków , n ie  
zna ły  p ra w d z iw e j, n ies fa łszow ane j ich  h is to r ii.  D la tego tez_ k ie ro w n ic tw o  
m uzeum  postanow iło  zabezpieczyć w  te ren ie  a następn ie  zgrom adzi 
w  M uzeum  świadczące o po lskości reg ionu  do kum e n ty  i  z a b y tk i rucho 
me ocala łe przed ręką  ge rm an iza to ra  i  zaw ie ruchą  w o jenną , b y  na pod
s taw ie  zebranych dow odów  przeds taw ić  p ra w d z iw e  oblicze Pom orza 
W schodniego, jego h is to r ii i  odw ieczne j w ię z i z Polską. Zadan ia  te  zo 
s ta ły  w ykonane. Dziś M uzeum  posiada bogate zb io ry  pochodzące z ca
łego obszaru przyłączonego w  ro k u  1945 do P o lsk i. Tem atyczn ie  p rze w a
żała tu  zb io ry  z zakresu sz tuk i, a także —  etnogra ficzne  i  archeologiczne. 
Z b io ry  p rzyrodn icze  dotyczą geolog ii (okazy pa leonto log iczne i  m in e ra 
logiczne) b o ta n ik i (duży z ie ln ik  o b e jm u ją cy  k ilk a s e t g a tunkó w  roś lin ), 
o rn łto lo g ii rep rezen tow ane j przez k ilk a s e t g a tu n kó w  a w ifa u n y  reg io 
na ln e j. Z b io ry  te  uzupe łn ia  bogata b ib lio te k a  m uzealna, liczą

0 k 0 W 7o k r 2 7 lo T e ta ie g o  ro z w o ju  M uzeum  m yślano P ^  ^ z y s t k t o
0 zagadnieniach zw iązanych  z h is to r ią  reg ionu , jego et^ ogr.â e i ^ a ła
1 archeolog ią . A le  ju ż  w  I  k w a rta le  1952 ro k u  o tw a rto  tu  rów n ie ż  sta łą  
w ys taw ę  p rzyrodn iczą , k tó re j ro zw o j p rze w id z ia ny  je s t w  p la n ie  d J

r ° ZbW y X w “ sk łada się z dw óch części: geologicznej i  b io log iczne j. E ks
pona ty  pa leonto log iczne um ieszczono w  gablotach w  u k ład z ie  chrono -  
g icznym , z podzia łem  na okresy geologiczne. Duże za in teresow anie  budzą 
tu  zwłaszcza szczątki kopa lne  m am uta , nosorożca w łochatego, rena, bo
b ra  p f ę k n f r o S ł o s i a o r a z  czaszki tu ró w  i  d z ik ic h  k o n i Osobne za
gadn ien ie  s tanow ią  eksponaty obrazu jące bogactw o m in e ra ln e  Pom orza 
W schodniego. T u  z n a jd u ją  się okazy różnych  g a tunkó w  to rfu , ru d y  d a r
n io w e j w a p ie n ia  łąkow ego, bu rsz tyn u  oraz iłó w . Całości dope łn ia  este
tyczn ie  w yko n a n a  op raw a plastyczna. S k ła da ją  się na n ią  obrazy skam ie
n ia łośc i p rzew odnich , tab lice  ilu s tru ją c e  ro z w o j życ ia  na Z ie m i ze spe- 39



¿EREMIA BOBRÓW W REZERWACIE KUDYPY

Ryc. 17. F ragm e n t w y s ta w y  p rzy ro dn icze j w  M uzeum  M azu rsk im  
w  O lsz tyn ie ; żerem ia bo b ró w

c ja ln y m  uw zg lędn ien iem  reg io nu  Pom orza W schodniego, m apa geolo
g iczna w o je w ó d z tw a  olsztyńskiego oraz liczne  fo to g ra fie  k ra jo b ra z ó w  
Pom orza W schodniego.

Część druga, b io log iczna , rep rezentow ana je s t przez okazy p tac tw a  
w ystępu jącego w  reg ion ie  (przew aża ją na w ys ta w ie  p ta k i us taw ow o 
chronione), przez ro ś lin y  chron ione  oraz liczne  fo to g ra fie , m ap y; m. in . 
je s t tu  m apa reze rw a tó w  i  p o m n ikó w  p rz y ro d y  oraz m apa rozm ieszcze
n ia  z w ie rzyn y  ło w n e j. Osobne tab lice  i  ry c in y  p rze ds taw ia ją  s y lw e tk i 
p ta k ó w  drap ieżnych  i  p ta k ó w  gospodarczo pożytecznych.

O rgan iza to rzy  tego dz ia łu  w y s ta w y  m ie li na  uw adze dw a cele: po 
p ierw sze —  przeds taw ien ie  h is to ryczne  p rzem ian  k tó re  zadecydow ały 
o obecnym  cha rakte rze  p rz y ro d y  Pom orza W schodniego, po d rug ie  — 
po pu la ryza c ję  w iedzy  o ochron ie  p rz y ro d y  i  je j p ię kn a  w  reg ion ie  w a r
m iń sko -m a zu rsk im . T rzeba s tw ie rdz ić , że to  d ru g ie  zagadnienie m a wagę 
szczególną na P om orzu W schodnim , k tó reg o  n a jw ię kszym  bogactw em  
je s t jego w sp a n ia ły  k ra jo b ra z . U rozm aicona rzeźba te renu , se tk i je z io r 
różnego ksz ta łtu  i  różne j w ie lko śc i, od m a łych  „oczek“  począwszy, a skoń
czywszy na ta k ic h  o lb rzym ach  ja k  je z io ro  S n ia rd w y , k tó rego  p rze c iw 
le g ły  brzeg n ik n ie  na horyzoncie, b u jn a  roślinność, duże kom p le ksy  w y 
sokopiennych lasów , urozm aicona fauna  —  w szystko  to  decydu je  o n ie 
zaprzecza lnym  u ro k u  tu te jsze j p rzy ro d y . Rośnie też tu  z ro k u  na ro k  
ru c h  tu rys tyczn y . C e n trum  tego ru c h u  s tanow i O lsztyn, gdzie w  okresie  
le tn im  co dz ień można spotkać liczne  rzesze tu ry s tó w  zw iedza jących 
M uzeum  M azursk ie . W szyscy wynoszą stąd w ie le  w iadom ości o p rz y ro 
dzie reg ionu  i  o po trzeb ie  jego ochrony.

W ystaw a p rzy ro dn icza  s łuży rów n ie ż  stale m ie jscow em u społeczeń
s tw u, przede w szys tk im  zaś m łodz ieży szkolne j. Duże znaczenie p rz y 
w ią z u je  się do w sp ó łp racy  ze szkołam i. W  ty m  ce lu zaw ierane są um o w y



o współpracę, k tó re  p rz e w id u ją  oprow adzanie po w ys taw ie , w yg łaszanie 
pogadanek i  odczytów  na te ren ie  szkół oraz na m ie jscu  w  M uzeum , 
w  opa rc iu  o jego zb io ry . D z ię k i ta k  pom yślane j w sp ó łp racy  m łodzież 
szkół o lsz tyńsk ich  m a możność dokładnego zazna jom ien ia  się z p ro b le 
m a tyką  p rzyrodn iczą  reg ionu  oraz z zagadn ien iam i och rony p rzy ro dy .

W a rto  zw ró c ić  uw agę na fa k t  szczupłe j na ogół zna jom ości rozpo
rządzeń o ochron ie  p rz y ro d y  w śród  społeczeństwa. A u to rz y  uw ag n in ie j
szych m a ją  na ty m  od c in ku  dośw iadczenia zdobyte w  czasie^ w yg łaszan ia  
liczn ych  odczytów , pogadanek itp . Otóż m ożna s tw ie rdz ić , że jeszcze 
znaczny p ro cen t społeczeństwa n ie  zna na w e t e lem en ta rnych  zagadnień 
zw iązanych z ochroną p rzy ro dy . Is tn ie je  ciąg le  b ra k  za in teresow ania  
ks iążką  p rzyrodn iczą , f ilm e m  p rzy ro dn iczym , a często i  s łuchanym  od
czytem . M łodzież szkół podstaw ow ych  oraz średn ich  m a na ogół bardzo 
słabe w iadom ośc i z dz iedz iny n a u k  b io log icznych .

M uzeum  M azu rsk ie  od k i lk u  la t  w sp ó łp racu je  z w o je w ó d z k im  k o n 
serw ato rem  p rz y ro d y  w  O lsztyn ie . W  w y n ik u  te j w sp ó łp racy  zorgan izo
w ano szereg w spó lnych  a k c ji. M ożna tu  w y m ie n ić  w ys taw ę  ośw ia tow ą 
pod hasłem  „C h ro ń m y  p rzyrodę  o jczystą “ , k tó ra  w  ciągu 2 la t  obs łuży ła  
dz ie s ią tk i szkół i  zak ładów  p ra cy  na te ren ie  w o jew ód z tw a  olsztyńskiego. 
W ys ta w a  ta  b y ła  n ie ja k o  przen ies ien iem  s ta łe j ekspozyc ji p rzyrodn icze ] 
w  teren , za pomocą plansz z fo to g ra fia m i i  ry c in a m i o b ie k tó w  zn a jd u 
jących  się na w ys ta w ie  s ta łe j w  O lsztyn ie . D z ię k i te j a k c ji na w e t n a jd a l
sze z a k ą tk i w o jew ód z tw a  m ia ły  i  m a ją  możność poznania zagadnień 
och rony p rzy ro d y . Obecnie rozszerzono tę  ruchom ą w ystaw ę. U zupe ł
n iona  i  zaopatrzona w  nap isy ob jaśn ia jące zosta ła ona oddana do u ży tk u  
w  p ie rw sze j po ło w ie  k w ie tn ia  1955 roku . . . .  . .

Z  in n y c h  a k c ji, o rgan izow anych  w spó ln ie  przez dz ia ł p rzy ro d n iczy  
M uzeum  i  w o jew ódzk iego  kon se rw a to ra  p rzy ro d y , zas ługu je  na uwagę

R yc 18 W ystaw a p rzyrodn icza  w  M uzeum  M a zu rsk im  w  O lsztyn ie , 
plansze i  zd jęc ia  fo tog ra ficzne , przedstaw ia jące  p o m n ik i p rzy ro d y 41



ogłoszony w  s tyczn iu  i  lu ty m  1955 ro k u  na łam ach doda tku  do tyg o d n ika  
G łosu O lsztyńskiego  —  Ś w ia t i  M y  k o n ku rs  pod hasłem  „C h ro ń m y  p ta k i 
w  okresie  z im y “ . K o n k u rs  ten  c ieszył się dużym  pow odzen iem  i  n ie w ą t
p l iw ie  p rz y c z y n ił się do p o p u la ry z a c ji och rony p taków . A u to rz y  n in ie j
szej n o ta tk i p u b lik u ją  w  m ie jscow e j pras ie  liczne a r ty k u ły  o tem a
tyce p rzy ro dn icze j, a także w z m ia n k i i  n o ta tk i om aw ia jące bieżące w y 
darzen ia z dz iedz iny och rony p rzyro dy .

W ykorzys tano  rów n ie ż  m ie jscow e rad io , gdzie zorgan izow ano stałą 
p ięc io m in u tow ą  audyc ję  tygodn iow ą , pośw ięconą p o p u la ryza c ji zagadnień 
zw iązanych z ochroną p rz y ro d y  i  zabytków .

Prace M uzeum  M azursk iego w  zakresie  p rzy ro d n iczym  są w y k o n y 
w ane m in im a ln y m  kosztem, a na n ie k tó re  akc je  n ie  w ydano  an i grosza. 
N a leży je d n a k  s tw ie rdz ić , iż  trudn ośc i finansow e  w  znacznym  s topn iu  ha 
m u ją  i  zacieśn ia ją  poczynania dz ia łu  przyrodn iczego M uzeum  w  O l
sztynie.

N a leżycie  zaś zorgan izow ana w ys ta w a  p rzy ro dn icza  w  każdym  m u 
zeum  reg io na lnym , rozporządza jącym  od p o w ie d n im i ś rod kam i fina nso 
w y m i (a także od pow iedn im  personelem ), odegra n ie w ą tp liw ie  bardzo 
pożyteczną ro lę  w  dz iedzin ie  p o p u la ryza c ji och rony p rzy ro dy .

J. P a n f i l  i  W.  R a d z i w i n o w i c z

Jezioro Siedmiu Wysp

O podal g ra n icy  p o lsko -ra dz ieck ie j na te ren ie  pó łnocno-w schodn ich  
M azur, na obszarze nad leśn ic tw a  g ierdaw sk iego leży  Jezioro S iedm iu 
W ysp, d a w n ie j zwane Jeziorem  N o rde nbu rsk im , od pob lisk iego  m ia 
steczka N o rdenborka . Jezioro to  m a k s z ta łt po dko w y  o. je d n ym  ra m ie 
n iu  dłuższym , sk ie row a nym  k u  pó łnocy. P ow ie rzchn ia  lu s tra  w o d y  w y 
nosi oko ło  600 ha, a po w ie rzchn ia  całego je z io ra  łączn ie  z szuw aram i, 
bagn iskam i i  p rzyb rzeżn ym i m oczaram i —  ponad 900 ha. S tan w ody 
je s t bardzo n is k i, n ie  p rzekracza n igdz ie  2— 3 m , za to  szlam u je s t 
wszędzie na k ilka n a śc ie  m e trów . Jezioro to  s topn iow o tra c i w odę i  za
pewne stan ie  się k iedyś  bagnem. O b fitu je  ono w  pożyw ien ie , toteż ży 
cie zw ie rzą t, a zwłaszcza p ta k ó w  b u jn ie  się tu ta j ro z w ija . Jezioro je s t 
reze rw atem  fau n is tycznym , w  k tó ry m  n ie  w o lno  łapać ry b  w  okresie 
w iosny  i  la ta  z pow odu och rony lęgów  ptas ich. Gnieżdżą się tu ta j rzad 
k ie  i  chron ione g a tu n k i p taków , ja k  łabędź n ie m y  (Cygnus o lo r)  w  ilo śc i 
60 sztuk, żu ra w  (G rus grus), o r l ik  k r z y k liw y  (A ą u ila  po m a rin a ), orze ł 
b ie lik  (H a liae tus a lb ic illa ) , sokó ł w ę d ro w n y  (Falco pe reg rinus) oraz k a 
n ie  czarne (M ilv u s  m ig rans), ły s k i,  kaczk i, czaple siw e i  in ne  p ta k i 
w odne i  brodzące.

Jezioro to  je s t in te resu jące  n ie  ty lk o  ze w zg lędu na lę g i rza d k ich  
p taków , lecz także z u w a g i na  p rze lo ty  p ta ków , k tó re  lic zn ie  się na 
n im  za trz y m u ją  zarów no w iosną, ja k  i  jesien ią . C h m u ry  d z ik ic h  kaczek, 
k lucze  d z ik ic h  gęsi i  ż u ra w i oraz m nóstw o in n y c h  p ta k ó w  za trzym u je  
się podczas w ę d ró w ek  na jez iorze  i  na jego brzegach. Szczególnie m oż
na tu ta j rok ro czn ie  obserw ow ać w  je s ien i przez ca ły  paźdz ie rn ik  aż do 
g ru d n ia  dz ik ie  gęsi, k tó re  od k i lk u  la t  lic zn ie  odw iedza ją  jez io ro  przede 
w szys tk im  ze w zg lędu na spokój, ja k i tu  z n a jd u ją  w  czasie w ypoczyn 
k u  i  żerow ania . D la  p rz y ro d n ik ó w , a szczególnie o rn ito logó w , je s t to 
w ym a rzo n y  te ren  do p rzeprow adzan ia  obserw acji. C h w ile  spędzone nad 
brzegam i je z io ra  lu b  w  łódce na w odzie —  zw łaszcza na w iosnę i  w  je 
s ien i — pozostaw ia ją  n ieza ta rte  w rażen ie.

W iosną, w  m arcu  i  k w ie tn iu , gdy jeszcze je z io ro  je s t zam arznięte,



rozb rzm iew a ją  tu  liczne  głosy gęsi, k tó re  w  prze loc ie  z z im o w isk  dą
żąc na pó łnoc z a trzym u ją  się na lodzie  jez iora .

G dy pod w p ły w e m  o d w ilży  odsłon i się spod lo du  zw ie rc ia d ło  w ody, 
obserw u jem y na jez iorze  i  na  jego brzegach liczne kaczk i, ły s k i i  inne 
p ta k i w odne i  b ło tne , k tó re  na n im  się gnieżdżą. N a przyb rzeżnych  
m szarach z a trzym u ją  się żu raw ie . W  p o w ie trzu  lic zn ie  unoszą się nad 
w odą m ew y śm ieszki i  ry b o łó w k i. W  porze godow, lęgów  i  w y s ia d y 
w a n ia  m ło dych  w id z im y  tu  b a rw n ie  up ie rzone samce rożnych  ga tun 
kó w  p taków , gdy tym czasem  u k ry te  samice za ję te są w ys iadyw an iem . 
W kró tce  całe jez io ro , bagna i  szuw ary rozb rzm iew a ją  g łosam i liczn ych  
P isk lą t. W  okresie  la ta  w id z im y  m n ie jszy  ru c h  p ta k ó w  na jeziorze, lecz 
ju ż  w  s ie rpn iu  lic zn ie  zb ie ra ją  się tu  k a czk i w  stada, ja k b y  ju z  zam ie
rz a ły  od la tyw ać. W e w rze śn iu  rozpoczyna ją  się p rze lo ty  p taków . Co
dzienn ie  w ieczo ram i i  ra n k a m i rozb rzm iew a  k la n g o r zb ie ra jących  się 
do od lo tu  ż u ra w i i  od czasu do czasu da je  się słyszeć k rz y k  d z ik ich  
eesi  W  pa źdz ie rn iku  i  lis topadz ie  za trzym u ją  się gęsi na jez iorze i  p rze
b y w a ją  tu ta j czasem aż do m rozów . G dy zaś jez io ro  zupe łn ie  zam arznie, 
otaczające je  bagna i  szuw ary są s ied lisk iem  z w ie rzyn y  ło w n e j, ja k  sarn, 
dz ików , lisów , w i lk ó w  i  zajęcy.

W . M i e r z w i ń s k i

Bocian czarny pod Tomaszowem Mazowieckim
P o łud n io w e  Mazowsze, w  w iększości swego obszaru w yles ione , od

c ina  się od W yżyn y  M a ło p o lsk ie j m iędzy  in n y m i n ie w ie lk ą  p a rtią  la 
sów po łożonych w  obręb ie środkow ego b iegu P ilic y , a ciągnących się 
w zd łuż  d o lin y  te j rz e k i po obu je j stronach. Lasy  te, zwane spa lsk im i, 
ob e jm u ją  oko ło 20 000 ha na leżących pod w zg lędem  a d m in is tra c y jn y m  
do n a d leśn ic tw : G lin n a , Sm ardzew ice, Lubochnia,^ B łog ie , Nagorzyce 
i  B rudzew ice. Sosna tw o rz y  tu  g łó w n y  s k ła d n ik  lasów. N ie w ie lk ie  drze
w ostany liśc iaste  lu b  m ieszane, choć n ie  w p ły w a ją  na ogo lny ch a ra k te r 
lasów, m a ją  jednakże pewne osobliwości. Do n ich  na leży zaliczyć 
gnieżdżenie się bociana czarnego (C iconia n ig ra  L .). ,

B oc ian  czarny znany je s t w  lasach spa lsk ich  od w ie lu  l a t  W  la 
tach  m ię dzyw o je nnych  stale gn ieźdz ił się w  środkow e j części lasów  
na d leśn ic tw a  „G lin n a “ . Z a rów no  lęgow iska , ja k  i  że row iska  tego p ta ka  
leżą na obszarze lasów  tego nad leśn ic tw a , k tó f® 1 iqr9
p leks  leśny o po w ie rzch n i oko ło  9000 ha. W  la tach  1950, 1951 i  195- 
obserw ow ano gnieżdżenie się bociana czarnego w e w schodn ich  obsza
rach  ty c h  lasów  (oddzia ł 74). W  la tach  1952, 1953 i  1954 w id y w a n o  za
zw ycza j 3 okazy na przesiekach i  lin ia c h  leśnych w  re jo n ie  ś rod kow ym  
(oddzia ł 87). T ru d n o  usta lić , czy w  podanych la ta ch  chodziło  o tę  samą 
parę  lęgową. B ra k  rów n ie ż  w iadom ośc i co do trzeciego s tanow iska  lę 
gowego zna jdu jącego się na pó łnocnym  k ra ń c u  na d leśn ic tw a  w  od-

dZ laZeszłoroczne (1954) lęgow isko  zn a jd u je  się w  oddzia le  87, w  s ta ro - 
d rz e w iu  sosnowym  z dom ieszką dębu i  skąpym  podszyciem  Gniazdo, 
umieszczone na sośnie, zbudowane je s t z ch ru s tu  i  tw o rz y  ko ło  o śred
n ic y  n iespełna 2 m. R ozw id len ie  gó rne j części s trza ły  s tw arza oparcie 
d la  k o n s tru k c ji gniazda. O dchody ptasie  ob fic ie  p o k ry w a ją  oko liczne 
ro ś lin y  w  p ro m ie n iu  20 m. W  od ległości 1500 m  od gn iazda p rze p ływ a  
rzeczka Gać tw orzącą  m o k ra d ła  i  n iedostępne trzęsaw iska. Są to  g łó w 
ne te re n y  żerow ania  bociana czarnego. W id yw a n o  także boc iany czarne 
na s taw ie  w  Spalę, tu ż  k o ło  dom ostw . P ta k i w  p o szuk iw an iu  zeru lecą 43



rów n ie ż  do od leg łych  o 13 k m  łą k , po łożonych w  d o lin ie  P il ic y . W  w i
doczny sposób u n ik a ją  one jednakże  o tw a rty c h  przestrzeni.

Celem  zapew nien ia  spoko ju  ty m  rz a d k im  p takom , p ra w d z iw e j oso
b liw o śc i tu te jszych  lasów, na leża łoby zaniechać w zg lędn ie  ogran iczyć 
eksp loatac ję  leśną w  sąsiedztw ie ich  lęgow isk.

J. S o s n o w s k i

Zimowisko pliszki górskiej w powiecie olkuskim
Od przeszło 20 la t  obse rw u ję  każde j z im y  po k i lk a  osobn ików  

p lis z k i gó rsk ie j (M o ta c illa  c inerea  T u n s t . )  z im u jących  nad ź ród ła m i 
rzeczk i B ia łe j, k tó ra  rozpoczyna sw ó j b ieg dw om a p o tokam i na po
łu d n io w o -w sch o d n im  s k ra ju  P u s ty n i B łę d o w sk ie j, w  od ległości 2,5 k m  
od^ w s i K lu c z y  w  pow iecie  o lku sk im . P o to k i te, zasilane przez liczne 
źród ła , n ie  zam arza ją  na w e t w  czasie n a js iln ie js z y c h  m rozów , ta k  że 
p lis z k i stale zn a jd u ją  tu  pożyw ien ie  w  postaci różnych  ow adów  i  ich  
la rw , a szczególnie k ie łż y  z d ro jo w ych  (G am m arus p u le x  L.).

P ię k n y  je s t w id o k  ty c h  b a rw n ych  p taków , u w ija ją c y c h  się na t le  
z im owego k ra jo b ra zu . W  czasie słonecznej pogody p lis z k i z g łośnym  
św ie rgo tem  ugan ia ją  się za sobą, a z nastan iem  s iln ych  m rozów  i  za
m ie c i śnieżnych trz y m a ją  się nad samą w odą p rz y  brzegach, gdzie szu
k a ją  pożyw ien ia , brodząc w  p ły tk ie j wodzie. Podczas o d w ilż y  p lis z k i 
odw iedza ją  czasem sąsiednie z b io rn ik i wodne. D n ia  2 lu tego  1936 ro k u  
obserw ow a łem  dw ie  p lis z k i nad  stawem  w  K luczach , k tó ry  w  ty m  cza
sie n ie  b y ł zam arzn ię ty. W  porze lęgow ej n ie  spotykałem * p liszek  gó r
sk ich  w  o ko licy , je d y n ie  w  d n iu  4 m a ja  1947 r. w id z ia łe m  dw a sam
czyk i nad s tru m y k ie m  łączącym  s taw y położone w śród  lasu w  u ro 
czysku R ó w n icy  w  po b liżu  K lu czy .

P liszka  górska na leży w  Polsce do g a tu n kó w  chron ionych . B yw a  
ona p ta k ie m  bądź to  w ę d ro w n ym  w  ca łym  tego s łow a znaczeniu, bądź 
to  koczow niczym , a na w e t osiad łym .

Ta zm ienność obycza jów  tego g a tu n ku  zależy od różnych  czynn i
ków , ja k  np. od szerokości geogra ficzne j, w  ja k ie j położone są lęgo
w iska  tego p ta ka , od w a ru n k ó w  k lim a tyczn ych , od pożyw ie n ia  itp .

W a rto  wspom nieć, iż  p lis z k i górskie , gnieżdżące się w  Polsce, od
la tu ją  przew ażnie na zim ę do E u ro py  p o łu d n io w e j i  do A f r y k i  pó łnoc
ne j, a na w e t do U gandy i  K e n ii.  W  os ta tn ich  dw udziestu  la ta ch  je dn ak  
coraz częściej zda rza ją  się p rz y p a d k i z im ow an ia  p liszek  gó rsk ich  w  są
s iedztw ie  n ie  zam arza jących rzek  i  po toków .

A . K r u t i k o w

Zainteresowanie Bułgarii stanem ochrony przyrody w Polsce1

W  pa źdz ie rn iku  1954 ro k u  P o lska A ka d e m ia  N a u k  w  ram ach w y 
m ia n y  k u ltu ra ln e j z zagran icą zorgan izow a ła  w y ja z d  k i lk u  zoologów 
po lsk ich  do B u łg a r ii.

B io rący  ud z ia ł w  te j podróży p ro f. d r  K . S t r a w i ń s k i ,  d y re k to r 
In s ty tu tu  Zoologicznego U M C S  w  L u b lin ie , w y g ło s ił podczas swego po
b y tu  w  B u łg a r ii dw a odczyty o ochron ie  p rz y ro d y  w  Polsce. O dczyty  
o d b y ły  się pod egidą Z w ią z k u  P ra c o w n ik ó w  N a uko w ych  w  B u łg a r ii

1 W  ram ach w y m ia n y  k u ltu ra ln o -n a u k o w e j b a w ił w  Polsce to k syko lo g  doc. 
d r  W asy l B o g d a n ó w  z S o fii, k tó r y  zw ie d z ił w  d n iu  16 lu te g o  1955 r. Z a k ład  
( In s ty tu t)  O ch ro n y  P rz y ro d y  P o ls k ie j A k a d e m ii N a u k  w  K ra k o w ie , zapoznał się 
z o rgan iza c ją  te j p la c ó w k i n a u ko w e j i  stanem  o ch ro n y  p rz y ro d y  w  Polsce.



(Sojuz na nauczn ite  rd b o tn ic i w  B o łga ria ). Jeden odczyt od b y ł się dn ia  
27 paźdz ie rn ika  w  P ło w d iw ie , d ru g i —  4 lis topada 1954 r. w  S o fii. 
F rekw e nc ja , zwłaszcza na d ru g im , b y ła  bardzo duża: a m fite a tra ln ą , w y 
k ła do w ą  salę A k a d e m ii R o ln icze j w  S o fii słuchacze w y p e łn il i po brzegi. 
A u d y to r iu m  re k ru to w a ło  się spośród czyn n ikó w  za in teresow anych za
gadn ien iam i och rony p rzy ro d y , a w ięc p ra c o w n ik ó w  różnych  reso rtó w  
ro ln ic tw a  i  leśn ic tw a , p ra c o w n ik ó w  A k a d e m ii N a u k  i  un iw e rsy te tów , 
m łodz ieży szkół w yższych oraz szerokich  k ó ł społeczeństwa S o fii. P re 
legenta w  serdecznych słowach p o w ita ł p ro fe so r A k a d e m ii R o lń icze j 
w  S o fii, W . P o p  o w , a sala zgo tow a ła  gorącą ow ację  p rzeds taw ic ie 
lo w i b ra tn iego  na rodu  po lsk iego ; o k rzyko m  „w ieczna  d ru żba “  n ie  by ło  
końca. W  sposób tre ś c iw y  i  bardzo in te re su ją cy  p rze d s ta w ił p re legen t 
stan och rony p rzy ro d y , je j h is to ryczn y  rozw ó j oraz d ro g i rea lizo w a n ia  
je j w  Polsce, da jąc odpow iedź na trz y  zasadnicze p y ta n ia : 1) D laczego 
och ran iam y przyrodę? 2) Co chron im y?  3) J a k  ch ron im y?  P o d k re ś lił 
on w ie lk ie  zrozum ien ie , z ja k im  obecnie spo tyka się ochrona p rz y ro d y  
w śró d  czynn ikó w  o fic ja ln y c h  w  Polsce, czego dowodem  są m. in . tw o 
rzone p a rk i na rodow e i  re z e rw a ty  oraz organ izow an ie  i  rozb ud ow yw a
n ie  specja lne j p la c ó w k i za jm u ją ce j się badan iam i n a u k o w y m i w  zakre 
sie och rony p rzy ro d y , ja k ą  je s t In s ty tu t  O chrony P rz y ro d y  P o lsk ie j 
A k a d e m ii N auk.

O dczyt b y ł ilu s tro w a n y  lic z n y m i zd jęc ia m i osobliw szych zab y tków  
p rz y ro d y  w  Polsce; zd jęc ia  te w yko na ne  przez doskona łych naszych 
fo to g ra fó w -p rz y ro d n ik ó w  (J. J. K a r p i ń s k i ,  W.  P u c h a l s k i ,  J. 
U r b a ń s k i  i  in .) w z b u d z iły  szczery zachw yt. Po odczycie w yw ią za ła  
się ożyw iona dyskus ja , sprow adzająca się g łów n ie  do zapytań  dotyczą
cych o rg a n iza c ji och rony p rz y ro d y  i  do w yp o w ie d z i w yra ża ją cych  
uznan ie d la  rozb ud ow y i  o rg a n iza c ji och rony  p rz y ro d y  w  Polsce. S pra
w a  och rony  p rz y ro d y  w  B u łg a r ii n ie  je s t bo w iem  jeszcze na leżycie  po
staw iona.

N a pożegnanie de legacja m łodz ieży s tudenck ie j w rę czy ła  p re le 
ge n tow i w iązankę  k w ia tó w  a sala zab rzm ia ła  d łu g im i o k rz y k a m i 
„w ieczna  d ru żba “ . . . .

N a leży także w spom nieć, że p ro f. S t r a w i ń s k i  za pośredn ic tw em  
B u łg a rs k ie j A g e n c ji P rasow ej p o in fo rm o w a ł szersze k o ła  społeczeństwa 
bu łgarsk iego  o obecnym  stan ie  och rony p rz y ro d y  w  Polsce. S.

S. R i a b i n i n

Prof. dr Kazimierz Simm

W czasie druku zeszytu nr 5/1955 redakcja czaso
pisma Chrońmy przyrodę ojczystą otrzymała wiado
mość o śmierci doktora Kazimierza S i m m a, b. człon
ka Państwowej Rady Ochrony Przyrody, profesora 
zoologii na Uniwersytecie w Poznaniu i wielce za
służonego działacza na polu ochrony przyrody w wo
jewództwie poznańskim. Wspomnienie pośmiertne 
o Zmarłym ukaże się w jednym z najbliższych ze
szytów naszego czasopisma.



W IADOMOŚCI BIEŻĄCE
Z P A R K Ó W  N A R O D O W Y C H

Ryc. 19. Jod ła  pospo lita  
[Abies a lba  M il i. )  na gó r
ne j g ra n icy  lasu pod K o 

by la rzem

Fot. S. M yczko w sk i

Jod ła  pospo lita  (Abies a lba  M i l i . )
na górnej granicy lasu w Tatrach

Jodła u  gó rne j g ra n icy  lasu w  T a trach  
je s t z ja w isk ie m  w y ją tk o w y m . N a w e t w  la 
sach reg la  górnego p o ja w ia  się ona ty lk o  
sporadycznie, w ys tępu jąc  na tom ias t maso
wo w  re g lu  do lnym . D rzew o to  jest, ja k  
w iadom o, szczególnie w ra ż liw e  na tem pe
ra tu ry  m in im a ln e  w  okresie  z im ow ym .

P rzedstaw iona na ry c in ie  19 jo d ła  zo
sta ła  podana przez B. P a w ł o w s k i e g o 1. 
Rośnie ona na gó rne j g ra n icy  lasu na 
K o b y la rz u , nad u rw is k ie m  ponad W an- 
tu la m i. G órna g ran ica  lasu je s t tu  
sztucznie obniżona. S tanow isko jo d ły  z n a j- 
du e się na s toku o ekspozyc ji p o łu d n io 
w e j, na w zn ies ien iu  1480 m  n. p. m. D rze
w o  to, oko ło  12 m  w ysokie , o p ie rś - 
n ic y  28 cm, posiada bardzo m ałe p rz y ro 
sty, o czym  św iadczą gęste o k ó łk i gałęzi. 
Do wysokości oko ło  50 cm  w ys tę p u ją  s il
ne grube gałęzie, podobn ie ja k  u  św ie r
k ó w  rosnących po jedynczo opodal, płożące 
pię w śród  kosodrzew iny. N a tom ias t p o w y 
żej na p n iu  zna jd u je  się s tre fa  k ró tk ic h  
ga łęzi ze ś ladam i stałego obm arzania . Część 
w ie rzch o łko w a  jo d ły  na tom iast m a p o k ró j 
no rm a ln y .

•Jod ła  rośn ie  tu  w śród  p ła tu  koso
d rze w in y  w ra z  z ja rzę b in ą  nagą (Sorbus 
aucuparia  va r. g lab ra ta  W  i  m  m  et. G r.) 
i  w ie rzbą  śląską; w  ru n ie  w ys tę p u ją  m. in . 
t rz c in n ik -o w ło s io n y  (C a lam agrostis v illo sa  
G m e l . )  i  w ie t lic a  a lpe jska (A th y r iu m  
a lpestre  R y  1.). W ystępow an ie powyższych 
ga tunkó w  razem  z jo d łą  je s t rz a d k im  z ja 
w isk iem .

Znane je s t w  T a tra ch  P o lsk ich  d rug ie  
s tanow isko jo d ły  po spo lite j ponad górną 
g ran icą  lasu, a m ia no w ic ie  na S arn ie j 
Skale. W ed ług  M . S o k o ł o w s k i e g o * 2 
(1928) jo d ła  ros ła  ta m  rów n ie ż  w  p łacie

46
' P a w ł o w s k i  B . (w  d ru k u ) Flora Tatr.
2 S o k o ł o w s k i  M . (1928). O górnej granicy lasu w Tatrach. K ra k ó w .



kosodrzew iny  na w ysokości 1400 m  n. p. m. nad obniżoną górną g ran icą  
lasu. O pisanej przez M . S o k o ł o w s k i e g o  jo d ły  n ie  uda ło  się odszu
kać w  ro k u  1954 na S arn ie j Skale. In te resu jące  jest, że w  obu p rzyp a d 
kach  jo d ła  w ys tęp u je  lu b  w ystępow a ła  w  p a rtia ch  obniżonej górne j g ra 
n ic y  lasu, oraz na podłożu w ap iennym .

S te fan M yczkow sk i

PO S TĘ P Y  W  O R G A N IZ A C J I O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y  

Zwyczajna sesja Państwowej Rady Ochrony Przyrody

W  d n iu  27 m a ja  1955 r. odby ła  się w  W arszaw ie  zw ycza jna  sesja 
P aństw ow e j Rady O chrony P rzy rod y , p ie rw sza w  bieżącej ka d e n c ji Ra
dy, pośw ięcona om ó w ie n iu  w y tyczn ych  dz ia ła lnośc i w  dz iedzin ie  och ro 
n y  p rz y ro d y  na n a jb liższy  okres 5 - le tn i. O brady  od b yw a ły  się w  sa li 
k o n fe re n cy jn e j M in is te rs tw a  Le śn ic tw a  w  W arszaw ie.

W  sesji w z ię li ud z ia ł cz łonkow ie  PROP, naczelny kon se rw a to r p rz y 
ro d y  w raz  z fa ch o w ym i p ra co w n ika m i Z arządu O chrony P rz y ro d y  oraz 
w o jew ódzcy konse rw a to rzy  p rzyrody .

O becni b y l i  rów n ie ż : p rze ds taw ic ie l W yd z ia łu  Rolnego K C  PZPR  
i  p rze ds taw ic ie l B iu ra  D z ia łu  R o ln ic tw a  i  Le śn ic tw a  w  U rzędzie Rady 
M in is tró w .

P rzew odniczący P aństw ow e j R ady O chrony P rzy rod y , m in is te r le 
śn ic tw a  ob. Jan D ą b - K o c i o ł  o tw ie ra ją c  ob rady p rz y w ita ł cz łonków  
now o pow o łane j PRO P oraz n a k re ś lił stojące przed Radą odpow iedz ia l
ne zadania, w ś ró d  k tó ry c h  u p rogu  ka d e n c ji na p ie rw szy  p la n  w ysuw a  
się usta len ie  w y ty c z n y c h  d la  p ra cy  w  dziedzin ie  och rony p rz y ro d y  na 
na jb liższy  okres 5 -le tn i. P rzem ów ien ie  sw oje ob. m in is te r zakończył 
apelem  o dołożenie starań w  k ie ru n k u  ja k  najlepszego w y k o n a n ia  przez 
Radę don ios łych zadań postaw ionych  przez rząd, zapew nia jąc, że ze 
sw ej s tro n y  u d z ie li Radzie w sze lk ie j n iezbędnej pom ocy w  je j poczy
naniach.

O bradom  p rze dp o łu dn iow ym  p rze w o dn iczy ł cz łonek P rezyd iu m  
PRO P ob. p ro f. d r  M ieczys ław  C z a j a ;  poświęcone one b y ły  w y s łu 
chan iu  re fe ra tu  na tem a t W ytyczne do 5 -le tn iego  p lan u  p racy  w  dzie
dz in ie  och rony p rzy ro dy , k tó ry  w y g ło s ił zastępca przewodniczącego 
PRO P ob. doc. m g r inż. M a k s y m ilia n  K r e u t z i n g e r ,  oraz dyskus ji.

W  obszernym  re fe ra c ie  p re legen t o m ó w ił w ycze rpu jąco  t rz y  zasad
nicze k ie ru n k i p racy  w  dziedzin ie  och rony p rzy ro d y , a m ia no w ic ie  za
gadn ien ia  p a rk ó w  na rodow ych , h o d o w li rza d k ich  zw ie rzą t oraz zagad
n ie n ia  zw iązane z pracą o rganów  w ykonaw czych , t j .  kon se rw a to rów  
p rzy ro dy .

W śród zagadnień poruszonych w  re fe rac ie  szczególną uw agę po
św ięcono zarów no spraw ie  u tw o rzen ia  da lszych zap ro jek tow a nych  p a r
k ó w  na rodow ych  ja k  i  na leżytego w y ko rzys ta n ia  p a rk ó w  d la  p rac na u 
kow ych , k tó ry c h  szeroką p ro b lem a tykę  p rze d s ta w ił p re legen t, w skazu 
jąc  zasadnicze k ie ru n k i badań. O m ów iono rów n ież  w y tyczne  w  zakresie 
h o d o w li rza d k ich  zw ie rzą t ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  żubrów . 
W ytyczne  d la  h o d o w li żub rów  oparto  o w y n ik i ekspe rtyzy  rzeczoznaw
cy radzieck iego p ro f. D o n a u r o w a ,  p rzeds taw ia jąc  konieczność roz
b u do w y  sieci ośrodków  hodow lanych  ty c h  zw ie rzą t oraz re a liz a c ji za
sad zm ie rza jących  do jakośc iow e j po p ra w y  ho do w li. W ysun ię to  też p iln ą  
spraw ę opracow an ia  sieci reze rw a tó w  oraz przysp ieszenia tem pa fo r 
m a lno -p raw neg o  ic h  zabezpieczenia. 47



Po re fe rac ie  odbyła  się dyskusja . P rzed p rzys tąp ien iem  do n ie j p re 
zyd iu m  obrad w ystosow a ło  do ob. p ro f. d r. W ładys ław a  S z a f e r a  
(nieobecnego z powodu choroby) te legram , w  k tó ry m  uczestn icy sesji 
p rze s ła li w ie lk ie m u  b o jo w n ik o w i w  spraw ach och rony  p rz y ro d y  ser
deczne pozd row ien ia  i  życzenia rych łego  p o w ro tu  do zd ro w ia  oraz na 
byc ia  now ych  s ił do dalszej tw ó rcze j pracy.

D ysku s ja  kon tynuo w a na  b y ła  rów n ież  po p rze rw ie , podczas k tó re j 
uczestn icy sesji u d a li się na w sp ó ln y  ob iad. P o p o łudn io w ym  obradom  
p rze w o d n iczy li k o le jn o : ob. doc. m g r inż. M . K r e u t z i n g e r  i  ob. p ro f. 
d r  W . G o e t e l .

W  dysku s ji, k tó ra  w y p e łn iła  znaczną część obrad, za b ie ra li głos 
następu jący cz łonkow ie  PRO P: ob. ob. —  p ro f. B  a c, p ro f. B r z e z i ń s k i ,  
p ro f. C h m i e l e w s k i ,  p ro f. C z a j a ,  p ro f. D  e h  n  e 1, p ro f. G o e t e l ,  
p ro f. M a ł k o w s k i ,  m g r  M a r c h l e w s k i ,  p ro f. M r o c z k i e w i c z ,  
doc. J a r o s z ,  d r  S z a f r a n ó w  n a  i  p ro f. W o j t u s i a  k . W  d y s k u s ji 
poruszono n a jis to tn ie jsze  zagadnien ia  w y n ik a ją c e  z przedstaw ionego 
p ro je k tu  w y tyczn ych  do 5 -le tn iego  p lan u  p racy  w  dziedzin ie  och rony 
p rzy ro d y , uzu pe łn ia jąc  go w ie lu  cennym i uw agam i. Zgłoszone przez 
cz łonków  PRO P w n io sk i, k tó re  dotyczą w ażnych  p rob lem ów , p rzyczy 
n ią  się w  dużym  s topn iu  do pog łęb ien ia  i  rozszerzenia w y tycznych .

W  spraw ach h o d o w li rza d k ich  zw ie rzą t zab ie ra ł głos ob. le k .-w e t. 
D e m i a s z k i e w i c z ,  k ie ro w n ik  ośrodka hodow lanego w  B ia łow ieży.

Podsum ow an ia  d y s k u s ji dokona ł ob. doc. M . K r e u t z i n g e r ,  po 
czym  na zakończenie za b ra ł głos p rzew odniczący PROP m in is te r le 
śn ic tw a  ob. J. D ą b - K o c i o ł ,  podkreś la jąc  znaczenie sesji, k tó ra  m a
ją c  c h a ra k te r n a rad y  roboczej w n ios ła , d z ię k i szerokie j d ysku s ji, dużo 
cennego m a te r ia łu  i  p rzyczyn iła  się do w łaściw ego na św ie tlen ia  w ie lu  
zagadnień.

Po dokonan iu  w y b o ru  k o m is ji d la  uzupe łn ien ia  w y tyczn ych  do 
p la n u  p ra cy  przez uw zg lędn ien ie  w y n ik ó w  d y s k u s ji oraz zgłoszonych 
w n io skó w  —  przew odniczący posiedzenia ob. p ro f. d r  W . G o e t e l  
zam kną ł obrady, dz ięku jąc  obecnym  za ud z ia ł w  sesji i  w n ies ion y  w  to 
k u  obrad w k ła d  pracy.

T. Szczęsny

Powołanie prezydium Państwowej Rady Ochrony Przyrody
Zgodnie z p rzep isam i rozporządzen ia R ady M in is tró w  z d n ia  1 k w ie t 

n ia  1950 r. w  spraw ie  o rg an izac ji P ańs tw ow e j R ady O chrony  P rzy ro d y  
(Dz. U. n r  13, poz. 127) m in is te r le śn ic tw a  ja k o  przew odn iczący PROP 
p o w o ła ł p re zyd ium  P aństw ow e j R ady O chron y  P rzy rod y , w  sk ład k tó 
rego w chodzą: p rzew odniczący PRO P m in is te r le śn ic tw a  Jan D ą b -  
K o c i o ł ,  zastępca przewodniczącego PRO P doc. m g r inż. M a k s y m ilia n  
K r e u t z i n g e r ,  cz łonkow ie : p ro f. d r  W ła d ys ła w  S z a f e r ,  p ro f, d r  
M ieczys ław  C z a j a ,  p ro f. d r  Jan C h m i e l e w s k i  i  p ro f. d r  W ło d z i
m ie rz  M i c h a j ł o w .

T. S.

Powołanie komisji fachowych w Państwowej Radzie Ochrony Przyrody
P rezyd iu m  P aństw ow e j R ady O chrony  P rz y ro d y  na posiedzeniu 

w  d n iu  6 k w ie tn ia  1955 r. pod ję ło  uch w a łę  o po w o łan iu  s ta łych  k o m i
s ji fach ow ych  PRO P oraz o po w o ła n iu  p rzew odniczących poszczegól
nych  k o m is ji.

P ow ołano następu jące kom is je :
1. K o m is ja  P a rk ó w  N a rodow ych  i  R ezerw a tów  (przew odniczący Ko* 

m is j i doc. d r  S te fan  J a r o s z ,



2. K o m is ja  O chrony Z w ie rzą t (przewodniczący K o m is ji p ro f. d r  M ie 
czysław  C z a j a ) ,

3. K o m is ja  Zasobów P rzy ro d y  i  O chrony K ra jo b ra z u  (przewodniczący 
K o m is ji p ro f. d r  W a le ry  G o e t e l ) ,  1

4. K o m is ja  P lanow an ia  U k ła d ó w  P rzestrzennych (przewodniczący K o 
m is j i p ro f. d r  Jan C h m i e l e w s k i ) ,

5. K o m is ja  O chrony R oś lin  (przewodniczący K o m is ji p ro f. d r  Z yg m u n t
C z u b i ń s k i ) .  T. S.

K R A J O B R A Z  I  O C H R O N A  G O S P O D A R C ZA

Jak uchronić zioła dziko rosnące przed wyniszczeniem?

S urow iec z ie la rs k i je s t z ro k u  na ro k  coraz ba rdz ie j poszuk iw any. 
O bok p rzem ysłu  fa rm aceutycznego i  spożywczego liczne inne  gałęzie p rze
m ys łu  też w ym a ga ją  do swej p ro d u k c ji różnych  g a tu n kó w  zió ł. P lan tac je , 
choć z a jm u ją  tysiące he k ta rów , n ie  mogą zaspokoić w szys tk ich  ty c h  po
trzeb. Na D o ln ym  Ś ląsku n ie m a l po łow a po trzebnych  surow ców  ro ś lin 
nych  pochodzi ze zb io rów  z ió ł dz iko  rosnących. Podobnie je s t w  w ie lu  
in n y c h  częściach P o lsk i. O bszary, na k tó ry c h  te ro ś lin y  w ys tępu ją , k u r 
czą się je d n a k  z d n ia  na dzień, a zbieracze w ciąż zapom ina ją  o ty m , że 
s k u tk i nadm iernego zb io ru  (naw et na n ieuży tkach ) ju ż  są fa ta lne.

W iększość z ió ł to  ro ś lin y  rozm naża jące się gene ra tyw n ie , k tó re  zebrane 
w  czasie k w itn ie n ia , n ie  w y tw o rz ą  ju ż  nasion. Zbieracze z w y k le  n ie  zosta
w ia ją  tzw . nas ienn ików , t j .  do rodnych  ro ś lin , k tó re  b y  zap e w n iły  rozm na
żanie się danego ga tu n ku  na ty m  teren ie . Po zbiorze pozostaje nieco 
n iedokszta łconych okazów, k tó re  albo w y tw a rz a ją  z w y ro d n ia łe  nasiona, 
albo n ie  w y d a ją  ic h  wcale. W  rezu ltac ie  w  następnym  ro k u  ju ż  w  tym  
m ie jscu  w yniszczone ro ś lin y  n ie  w yrosną  lu b  p o ja w ią  się w  znacznie 
m n ie jsze j ilośc i. Z a n ik  poszczególnych ro ś lin  może pociągnąć za sobą 
da leko idące zm iany  w  ogó lnym  asortym encie roś linn ośc i danego terenu.

P la n y  skupu z ió ł z dz ik iego stanu, przedstaw iane do akce p tac ji w o je 
w ó d zk im  konse rw a to rom  p rzy ro dy , n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  spo tyka ły  się 
ze s łusznym i zastrzeżeniam i i  og ran iczen iam i. N a leży się liczyć  z tym , 
że k iedyś w yd a n y  zostanie ka tego ryczny  zakaz zb io ru  tego czy innego 
g a tu n ku  z ió ł g inących, m im o  jego niezbędności d la  przem ysłu..

Cóż w ięc  na leży czynić, aby zapobiec ta k ie j sy tuac ji?
W prow adzen ie  ro ś lin  dz iko  rosnących do u p ra w  zabezpieczyłoby su

row ce d la  p rzem ysłu , ale w y ło n iły b y  się w te d y  bardzo poważne _ t r u d 
ności. Po p ierw sze b y ło b y  to  złączone z koniecznością zm nie jszenia ob
szaru pod up raw ę  in n y c h  z iem iop łodów , po d rug ie  n ie  są dok ładn ie  znane 
w ym agan ia  up raw ow e  w ie lu  ro ś lin  dotychczas n ie  p lan to w an ych . P ró b y  
u p ra w  np. tys iączn ika , a na w e t ta k  po spo lite j ro ś lin y  ja k  m niszek le 
k a rs k i n ie  da ły  do tąd zadow a la jących  w y n ik ó w . U zyskan ie  ich  to  sp ra 
w a d łu g ic h  jeszcze doświadczeń, a surow iec po trzebny  je s t na tychm iast. 
D la tego też p o w in n iśm y  w yzyskać w szys tk ie  m oż liw ośc i zdobycia  go 
poza p la n ta c ja m i.

D obre  re z u lta ty  da ją  pods iew y nasion z ió ł na tych  terenach, na k tó ry c h  
ro ś lin y  zosta ły  zebrane. B y  tę  akc ję  p rzeprow adzić, trzeba  je d n a k  m ieć 
nasiona, a k re d y ty  zak ładów  z ie la rsk ich  n ie  p rz e w id u ją  w y d a tk ó w  na 
zakup  ro ś lin  n ie  u p raw ian ych . W praw dz ie  n ie k tó re  oddz ia ły  W ro c ła w 
sk ich  Z a k ła d ó w  S urow ców  Z ie la rs k ic h  (np. oddz ia ł w  Legn icy , posiada
ją c y  k a d ry  uśw iadom ionych  i  o fia rn y c h  zbieraczy) o trz y m u ją  od n ich  
bezp ła tn ie  nasiona z ió ł dz iko  rosnących, k tó ry m i obsiewa się rum o w iska ,



n ie u ż y tk i i  po dm ie jsk ie  te ren y  w y w ó z k i śm ieci, ale ta k i sposób gospo
darczy, aczko lw iek  bardzo pożyteczny, n ie  może w  p e łn i usunąć niebez
pieczeństwa. N a nasiona do podsiew ów  muszą znaleźć się pieniądze, 
zm nie jszenie się bow iem  ilo śc i poszczególnych ro ś lin  pociągnie za sobą 
konieczność zw iększen ia ceny zakupu surowca danego ga tunku . Późnie j 
i  to n ie  pomoże, bo... n ie  będzie co zbierać. N aw e t na jpospo litszy  suro
w iec będziem y im portow ać, ja k  to ju ż  dziś je s t np. z tys iączn ik iem . Od
m ow a p rzydz ie len ia  n iedużych stosunkow o k re d y tó w  na nasiona by ła b y  
w ięc oszczędnością źle po ję tą  i  k ró tkow zroczną .

W szystk ie  in s ty tu c je  i  zak łady  m ające w  sw ym  pos iadan iu  te ren y  nie  
up raw iane  p o w in n y  udostępnić n ie u ż y tk i d la  dokonan ia  podsiewów. 
P rzyk ładem  może być w ro c ław ska  d y re kc ja  P K P , k tó ra  po zw o liła  w y 
konać podsiew y na nasypach i  n ieu ży tka ch  w zd łuż  to ró w  ko le jow ych .

S p ra w y  n ie  o b ję tych  p la n ta c ja m i z ió ł lekcew ażyć n ie  można. N aw et 
w  te j dz iedzin ie  pow in na  obow iązyw ać gospodarka p lanow a. N a leży uczy
n ić  w szystko, by  ja k  na jszybc ie j zapobiec k a ta s tro fie  grożącej w  n a jb liż 
szych la tach  zb iorom  z ió ł dz iko  rosnących.

T. W i s z n i e w s k i

O C H R O N A  R O Ś L IN

O ochronę najliczniejszego w Polsce stanowiska wiśni karłowatej

W  odległości oko ło  1 k m  na po łu dn iow y-w schó d  od w s i G orzyczan 
(grom ada K op rzyw n ica , p o w ia t sandom iersk i) na zboczach n ie w ie lk ic h  
m a low n iczych  w ąw ozów  lessowych w ys tęp u je  bardzo liczn ie  w iśn ia  k a r ło 
w a ta  (Cerasus fru tico sa  ( P a l l . )  W  o r.).

S tanow isko w iś n i k a r ło w a te j ko ło  Gorzyczan w e d łu g  w szelkiego 
p raw dopodob ieństw a jes t n a jlic zn ie jszym  skup ien iem  tego ga tunku  
w  Polsce. Ilość  okazów  rosnących na po w ie rzchn i oko ło  3 ha w ynos i 
parę tysięcy.

W  czasie k w itn ie n ia  w iś n i k a r ło w a te j te ren  przez n ią  za ję ty  w yg ląda 
ja k b y  b y ł p rzyprószony śniegiem . Pojedyncze okazy osiągają wysokość 
oko ło 3 m. O sobn ik i odznaczają się b u jn y m  w zrostem  są je dn ak  na ogół 
płonne.

G łów n ie  na grzb ie tach oddzie la jących od siebie poszczególne w ąw ozy 
w ys tęp u je  częstokroć m asowo ostn ica k łosow a ta  (S tipa  cap illa ta  L.).

Oprócz w iś n i k a r ło w a te j i  os tn icy  k ło sow a te j, k tó re  należą do ro ś lin  
podlega jących ochron ie ga tunko w e j, w ys tę p u ją  tu  jeszcze liczn ie  inne 
ro ś lin y  o cha rakterze stepow ym  lu b  c iep ło lubnym , ta k ie  ja k :  g łow ienka  
w ie lk o k w ia to w a  (P ru n e lla  g ra n d iflo ra  J  a c q.), posłonek p o spo lity  (H e- 
lian th em um  ova tum  (V  i  v.) D u  n.), gorysz p a gó rkow a ty  (Peucedanum  
oreose linum  (L.) M  o e n  c h), b u k w ic a  zw ycza jna  (B etón ica  o ff ic in a lis  L.), 
p rz y tu lia  w łaśc iw a  (G a liu m  ve ru m  L .), lu ce rna  s ie rpow ata  (M edicago  
fa lca ta  L.), chaber d r ia k ie w n ik  (Centaurea scabiosa L .), żebrzyca roczna 
(Seseli annum  L .), p rze taczn ik  k ło sow y  (V erón ica  spicata  L.), pa lcza tka  
kosm ata (B o th rioch loa  ischaem um  (L.) K  e n  g.), w iązów ka  b u lw k o w a  
(F ilip é n d u la  hexapeta la  G i l i  b.), szczodrzeniec czern ie jący (Cytisus  
n ig ricans  L.), d r ia k ie w  żó łtaw a  (Scabiosa ochro leuca  L .), zagorza łek żó łty  
(O dontites lú tea  (L.) R  c h  b.), f io łe k  kosm a ty  (V io la  h ir ta  L .), m ik o ła je k  
po ln y  (E ryng iu m  cam pestre  L.), kon iczyna  pagórkow a (T r ifo liu m  m on ta -  
num  L.), kon iczyna  dw uk łosow a (T. a lpestre  L.), goryczka krzyżow a



Ryc. 20. F ragm e n t pa
gó rka  lessowego ze sta
n o w iska m i w iś n i k a r ło 
w a te j i  os tn icy  k łoso - 
w a te j pod G orzyczanam i

(G entiana c ruc ia ta  L.), jas trzęb iec ba ldaszkow y (H ie ra c iu m  um b e lla -  
tu m  L .) i  inne.

W ystępu ją  tu  także sasanka łą kow a  (P u ls a tilla  pra tensis  (L.) M i l i . )  
oraz zaw ilec  w ie lk o k w ia to w y  (Anem one süvestris  L .), należące do ro ś lin  
ch ron ionych .

Spośród m chów  najczęściej spo tyka się tu  C am ptothec ium  lutescens 
(H  u  d s.) B r .  E u r o p ,  i  T h u id iu m  a b ie tin u m  B r .  E u r o p .

Na stokach o w ys ta w ie  pó łnocne j rosną m. in . w ie rzba  ro k ita  (S a lix  
ro s m a rin ifo lia  L .) oraz d z ie w ię c io rn ik  b ło tn y  (Parnassia pa lu s tr is  L.).

Odczyn g leby jes t tu  na ogół n e u tra ln y  (pH  =  7).
Z powyższego, ogólnego opisu w y n ik a , że om aw iany te ren  zasługuje 

ze wszech m ia r na ochronę.
U tw o rzen ie  tu  reze rw a tu  ścisłego o po w ie rzchn i 1— 2 ha je s t sprawą 

p ilną , ponieważ część pagó rków  i  g rzb ie c ików  oraz łagodn ie jszych  stoków  
jes t system atycznie zaorywana.

Duże spustoszenie w śród  roś linnośc i ch ron ione j w yrządza pasące się 
tu  byd ło . Z tego pow odu p rzysz ły  reze rw a t p o w in ie n  być ogrodzony.

W  m a ju  1954 ro k u  b. w o jew ód zk i kon se rw a to r p rz y ro d y  w  K ie lcach, 
M . O r k i s z  zw ie d z ił om aw iany  te ren  i  uzna ł jego w ie lk ie  w a rto śc i 
naukowe.

Oprócz opisanego w yże j s tanow iska s tw ie rdzono m nie jsze skup iska 
w iś n i k a r ło w a te j: 1) w  w ąw ozie lessowym  w  Chobrzanach (grom ada 
Chobrzany), 2) p rzy  drodze z Sośniczan do K o p rz y w n ic y  (grom ada K o 



Ryc. 21. K w itn ą c e  k rze 
w y  w iś n i k a rło w a te j 
w  w ąw ozie  lessowym  

ko ło  Gorzyczan

Fo t. Cz. K nap

p rzyw n ica ), 3) w  B yszow ie  na zboczu o w ys ta w ie  p o łu d n io w e j w  m ie jscu 
zw anym  przez m ie jscow ą ludność „G a je m “ , oraz 4) na je d n e j z m iedz 
w  od ległości 1,5 k m  na zachód od D w ikóz .

J. F a b i j a n o w s k i  i  Cz .  K n a p

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  N IE O Ż Y W IO N E J

„Kamień“ pod Leskiem1
B esk id  N is k i i  B ieszczady są n ie  ty lk o  in te resu jącym  terenem  k ra jo 

znawczym . W śród m a low n iczych  w zgórz i  gór, w  znacznej części zale
sionych, k r y ją  się rów n ież  osobliw ości p rzyrodn icze.

D w a k ilo m e try  na wschód od Leska, ko ło  G linnego  opodal szosy 
b iegnącej z Leska do U s trz y k  D o lnych  zn a jd u je  się ska ła  zwana K a m ie 
niem . Od s tro n y  w schodn ie j w yg ląd a  ona ja k  gd yby  re sz tk i zam czyska 
z basztą ściętą p ionow o i  re sz tkam i m u ró w . S ka łka  ta  je s t w ychodn ią  
w ie lo m e tro w e j ła w ic y  p iaskow ca należącego do w a rs tw  k rośn ieńsk ich . 
Jest to  g ru b o ła w ico w y  p iaskow iec o  lepiszczu ila s to -m a rg lis ty m , n ie - 
u w a rs tw o w an y , odporn ie jszy na dz ia łan ie  c zyn n ikó w  niszczących an iże li 
zna jdu jące  się w  jego otoczeniu p iaskow ce skorupowe.

Is tn ie ją c y  jeszcze w  la ta ch  trzydz ie s tych  bieżącego s tu lec ia  kam ie 
n io ło m  z m ie n ił p ie rw o tn y  w yg lą d  ska łk i. Dziś od pó łnocy  ska łka  obcięta 
je s t p ionow ą k ilk u n a s to m e tro w ą  ścianą. D o lna  je j część pow sta ła  w s k u 
te k  eksp lo a tac ji kam ien ia . Od s trony  p o łu d n io w e j zachow ała się n a tu 
ra ln a  pow ie rzchn ia  skalna. K u  p o łu d n io w i też w yb iega  od g łów n e j ska ły  
w ą s k i s k a lis ty  g rzb ie t d ługości k ilk u d z ie s ię c iu  m e trów . Opada on na 
wschód pa rum e tro w ą  ścianą pow sta łą  rów n ie ż  w  czasie eksp loa tac ji. 
Na p o w ie rzchn i te j ska ły  w idać  ceg ie łkow ate  fo rm y  ja k o  w y n ik  w ie trz e 
n ia  ods łon ię te j po w ie rzch n i p iaskow cow e j.

52 1 P o r. ry c in ę  n a  ok ładce.



Ryc. 22. P rze k ró j sche
m a tyczny  przez „K a 

m ie ń “  ko ło  Leska

W  n a jb liższym  otoczeniu ska ł
k i, rozciąga się zniszczone p a s tw i
sko porosłe rzadko k rze w a m i ja ło w 
ca i  m łodą  sośniną. Jedyn ie  od za
chodu ciągną się po la upraw ne.

K a m ie ń  pod Lesk iem  przedsta
w ia  swego rod za ju  u n ik a t na ty m  
teren ie . W a rs tw y  krośn ieńsk ie , k tó 
re bu du ją  podłoże tego obszaru, ła t 
w o  bow iem  niszczeją pod w p ły w e m  
czyn n ikó w  a tm osferycznych, ta k  _ że 
odsłonięcia skalne spotkać można 
ty lk o  w e w cięc iach dróg czy w  u r 
w iskach  nadrzecznych. . , . , „

O pisany zabytek, w idoczn y  doskonale z daleka, je s t m e ty lk o  
u rozm aicen iem  k ra jo b ra zu , ale też dużą a tra k c ją  d la  tu ry s tó w . M a on 
także w artość ja k o  o b ie k t geologiczny. Jeszcze w  okresie  m ię dzyw o je n 
nym  geolodzy p ra cu jący  na ty m  te ren ie  (L. H o r w i t z  i  H.  S w i -  
d z i ń s k i 1) z w ró c ili uw agę na „K a m ie ń “  ja ko  na o b ie k t zasługujący 
na ochronę Toteż U rząd  W o je w ód zk i L w o w s k i pism em  z d n ia  21 stycz
n ia  1933 ro k u  L . A K  3/1/33 po le c ił, aby ro b o ty  eksp loa tacy jne  w  k a 
m ien io łom ie  ko ło  ska ły  prowadzone b y ły  co n a jm n ie j na odległość
50 m e tró w  od n ie j. . , , , . _

Obecnie czynione są przez K on se rw a to ra  W ojew ódzk iego w  Rzeszo- 
w ie  k ro k i o uznan ie K a m ie n ia  pod Lesk iem  za p ra w n ie  ch ro n iony  zaby
te k  p rz y ro d y  n ieożyw ione j. ,

jyl. u  r  z a i

. P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W  I  P R A S Y  

Nadesłane wydawnictwa polskie
K s i ą ż k i  i  b r o s z u r y

Józef M ą d a l s k i :  A T L A S  F L O R Y  P O L S K IE J  I  Z IE M  O Ś C IE N 
N Y C H  (F lorae Polonae T e rra ru m q u e  A d iace n tium  Iconograph ia). 
Tom  I ,  z. 1. P aństw ow e W y d a w n ic tw o  N aukow e, W arszaw a— W ro 
c ła w  1954.

Zeszyt 1 tom u I  A tla su  F lo ry  P o lsk ie j zaw iera  37 ta b lic  z ry s u n 
k a m i roś lin . O be jm u je  on klasę paproc i (F ilic in a e )  i rod z in y : nasięź- 
rza łow a te  (Ophioglossaceae), d ługoszow ate (Osmundaceae) i  p a p ro tko - 
w a te  (Polypodiaeeae , pa rs 1). T ab lice  op racow ał Tadeusz S z y n a l .

Na uw agę zasługu ją  paprocie : p ió ro puszn ik  s tru s i (M a tteuc ia  s tru -  
th io p te r is  (L.) T o d . )  i  d ługosz k ró le w s k i (O sm unda rega lis  L .) pod le 
gające ochron ie ga tunko w e j ro ś lin  oraz p a p ro tka  zw ycza jna  (P o lypo - 
d iu m  vu lga re  L .) i  na reczn ica samcza (D ryo p te ris  f i l ix -m a s  (L.) 
S c h o t t .  =  A sp id iu m  f i l ix -m a s  S w .), k tó re  dostarcza ją fa rm a ko p e a l- 
nego surow ca leczniczego. N a podstaw ie  o k ó ln ik a  M in is te rs tw a  Le śn ic 
tw a  z dn ia  16 s ie rpn ia  1946 r. uży tko w an ie  ostatnio^ w ym ie n io n y c h  pa
p ro c i je s t ograniczone z pow odu grożącego im  wyn iszczen ia .

Zeszyt 1 oraz w yd a n y  poprzednio zeszyt 2 tw o rzą  całość, a m ia no 
w ic ie  ob e jm u ją  w szys tk ie  ro ś lin y  z grom ady p a p ro tn ik ó w  (P te r i-  
dophyta) w ystępu jące  na z iem iach po lsk ich .

1 P or. H. S w i d z i ń s k i ,  Kamień Liski w Glinnem kolo Leska. Zab. P rz y r. 
N ieoż. 1933.



L . Ś w i d z i ń s k a  —  ' Z A T O P IO N E  D O L IN Y . W arszawa 1954. 
P aństw ow e Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  Szkolnych.

Jednym  z dow odów  zrozum ien ia  znaczenia p ro b lem ów  w o d y  dla 
is tn ie n ia  wszystkiego, co żyje , a przede w szys tk im  d la  cz łow ieka, są 
coraz częściej i  lic zn ie j po ja w ia jące  się na pó łkach  ks ięga rsk ich  ks iążk i 
i  b roszury , k tó re  ca łkow ic ie  poświęcone są spraw om  gospodark i w odnej. 
P aństw ow e Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S zko lnych w y d a ły  m iędzy in n y m i 
ks iążkę L u c y n y  Ś w i d z i ń s k i e j  p t. Zatop ione do lin y . K s iążka  za j
m u je  się przede w szys tk im  zagadn ien iam i w a lk i z pow odzią i  budow y 
z b io rn ik ó w  w odnych. W  bardzo przystępny, p ro s ty  i  ja sny  sposób 
przedstaw iono wodę ja k o  n iszczyc ie lsk i ż y w io ł i  zobrazowano w  roz
w o ju  d z ie jo w ym  w y s iłe k  lu d z k i nad je j u ja rzm ie n iem . Zagadn ien ia  te 
om ów iono, uw zg lędn ia jąc  obszar ca łe j k u l i  z iem skie j. Na jobszern ie jszą 
uwagę poświęcono je dn ak  spraw om  w o dn ym  P olsk i.

G odny uw ag i jes t rozdzia ł, w  k tó ry m  au to rka  om aw ia  regu lac ję  
po toków  gó rsk ich  i  zalesianie ich  dorzeczy. Znaleźć tu  m ożna dużo 
tra fn y c h  uw ag na tem at w ie lk ie g o  znaczenia lasów  i  szaty roś linn e j 
d la  re g u la c ji ob iegu w o dy  w i p rzyrodz ie . D a je  się na tom ias t odczuć 
b ra k  —  choćby w z m ia n k i —  na tem a t b io log iczne j zabudow y po toków  
górskich , m etody, k tó ra  pow in na  być s taw iana je ś li n ie  przede w szyst
k im , to na ró w n i z w s z e lk im i zab iegam i n a tu ry  czysto technicznej.

Szczególnie in te resu jący  je s t os ta tn i rozdz ia ł ks iążk i, om aw ia jący 
p rob lem  z b io rn ik ó w  przec iw pow odz iow ych  z p u n k tu  w idzen ia  ochrony 
p rzy ro dy . A u to rk a  zw raca uw agę na to, że u trzym a n ie  ró w n o w a g i b io 
log iczne j w  k ra jo b ra z ie  je s t spraw ą na jis to tn ie jszą  i  z tego p u n k tu  w i
dzenia na leży patrzeć na każdorazow y p ro je k t bu dow y sztucznego 
zb io rn ik a  wodnego.

A u to rk a  rozważa dobre i  z łe s trony  tego zagadnienia i  podkreśla , 
ja k  bardzo n ieko rzys tna  d la  ry b  w  rzekach je s t dotychczas budowa 
każdego z b io rn ik a  wodnego.

K s iążka  zaw ie ra  dużo dobrych  zdjęć fo to g ra ficzn ych  i  szkiców , do
skonale ilu s tru ją c y c h  om aw iane zagadnienia.

M . D.

C z a s o p i s m a

W  zeszytach 3 i 4 (Vol. K X I I I )  z ro k u  1954 czasopisma A C T A  SO- 
C ÏE T A T IS  B O T A N IC O R U M  P O L O N IA E  uka za ły  się trz y  bardzo in te 
resu jące prace w ykonane  na te ren ie  lasu bukow ego w  rezerw acie  p rz y 
ro d y  w  M uszkow icach (po w ia t z ą b ko w ick i w o jew ód z tw a  w ro c ła w s k ie 
go). Prace te tw o rzą  ja k  gdyby  jedną  całość. P ierw sza z n ic h  (S. M a c -  
k  o, Las bu kow y  w  M uszkow icach na D o lnym  Ś ląsku i  jego w a ru n k i 
ekologiczne) poda je w y n ik i badań g lebow ych, m ik ro k lim a ty c z n y c h  i  f lo -  
rys tycznych  i  je s t n ie ja ko  tłe m  dla  d w u  dalszych, za jm u ją cych  się f lo rą  
g rzybów  śc ió łk i i  g leby na te ren ie  tego samego lasu (H. K r z e m i e -  
n i e w s k a  i  L.  B a d u r a ,  Z  badań nad m ik ro flo rą  lasu bukow ego  
oraz c i sam i au to rzy : P rzyczynek do zna jom ości m ik ro o rga n izm ów  
ś c ió łk i i  g leby lasu bukowego). P ró b k i glebowe do badań m iko lo g icz - 
nych  pobierane b y ły  w  d w u  m ie jscach : 1) na zboczu o g leb ie  i  ściółce 
m n ie j lu b  w ięce j kw aśne j, 2) w  d o lin ie  s tru m ie n ia  z glebą o dużej za
w a rto śc i CaCOs. W  w y n ik u  badań stw ie rdzono, że ilość g a tunkó w  na 
s toku gó rnym  oraz częstość ich  w ys tępow an ia  b y ły  dużo w iększe n iż  
w  d o lin ie  s trum ien ia . W  ściółce i  g leb ie  w a p ie nn e j n ie  ty lk o  ilość ga
tu n k ó w  b y ła  m nie jsza, ale i  rozw ó j w ys tęp u jących  ta m  grzybów  
słabszy.



N astępnie s tw ierdzono, że śc ió łka  i  dw ie  w a rs tw y  leżące pod n ią  
n ie  różn ią  się m iędzy sobą an i ilośc ią  ga tunków , an i częstością w ys tę 
pow ania . Różnica zachodzi dopiero w  w a rs tw ie  czw a rte j, co au to rzy 
tłum aczą n iedoborem  ła tw o  p rzysw a ja lnego  azotu w  trzech  p ie rw szych  
w a rs tw ach  p ro filu .

Bardzo in te resu jąco  p rzedstaw ia  się zagadnienie w p ły w u  p ó r ro k u  
na w ystępow an ie  g rzyb ów  i  ich  rozm ieszczenie w  różnych  w a rs tw ach  
gleby. O kazało się, że we w szys tk ich  w a rs tw ach  przebieg zm ian zacho
dzących w  przeciągu ro k u  je s t je dn akow y . Jesienią (w  paźdz ie rn iku  
i  lis topadzie) s tw ie rdzono zarów no m aks im um  ilośc i w ys tęp u jących  ga
tu n k ó w  ja k  też i  na jw iększe  natężenie ich  rozw o ju . Od lis topada do 
m arca liczba  ga tunkó w  m a le je , osiągając w  m arcu  m in im u m . Począw
szy od tego m iesiąca liczba  g a tunkó w  w zrasta  aż do ponownego osią
gn ięcia  m aks im urń  w  paźdz ie rn iku . Z m ia n y  te są doskonale ilu s tro w a 
ne na d w u  w ykresach . T y lk o  16°/o w szys tk ich  ga tunkó w  n ie  w ykaza ło  
żadnych zm ian sezonowych, częstość ic h  w ys tępow an ia  w a ha ła  się m n ie j 
w ięce j ró w n o m ie rn ie  w  ciągu całego roku .

Znajom ość r o l i  poszczególnych ga tunkó w  grzybów  w  rozk ładz ie  
śc ió łk i leśnej je s t jeszcze m ała, a badania na ten  tem a t są dotąd b a r
dzo n ie liczne . A u to rz y  om aw ianych  a r ty k u łó w  w y m ie n ia ją  szereg o trz y 
m anych  na pożyw kach grzybów , b io rących  ud z ia ł w  rozk ładz ie  b ia łka . 
W śród g rzybów  rozk ład a ją cych  celulozę w yo drę bn ion o  4 g a tunk i, u  k tó 
rych  zdolność tę s tw ie rdzono po raz p ierw szy. Założono też szereg k u l
tu r  w  celu zbadania, czy g rzyb y  b io rą  ud z ia ł w  rozk ładz ie  kw asów  h u - 
m inow ych . W  w y n ik u  s tw ierdzono, że g rzyb y  z rod za ju  P é n ic illiu m  
i  A spe rg illu s  n ig e r  ko rzys ta ją  je d yn ie  ze zw iązków  organ icznych , bę
dących m a te ria łe m  na kw asy  hum inow e , na tom iast same kw asy  roz
k ładane są przez inne  m ik ro o rga n izm y .

W  d ru g ie j z w ym ie n io n ych  p rac tych  sam ych au to rów  zamieszczo
ne zosta ły op isy i  o ryg in a ln e  fo to g ra fie  oznaczonych ga tunków . Ogółem 
w yosobniono 202 g a tu n k i g rzybów  ś c ió łk i i  g leby leśne j, w śród k tó 
rych  zn a jd u je  się dużo in te resu jących  i  rzad k ich . D z iew ięć now ych  ga
tu n k ó w  oraz jeden no w y  rodza j (P seudobotrytis) zosta ły opisane po raz 
p ierw szy. Z in n y c h  organ izm ów  w yosobniono m ikso b a k te rie  i  śluzówce.

Poznanie m ik ro o rg a n izm ó w  b io rących  ud z ia ł w  procesie rozk ład u  
śc ió łk i leśnej je s t zagadnieniem  bardzo w ażnym  i  może m ieć duże zna
czenie p ra k tyczn e  w  gospodarstw ie leśnym . Podobnie dokładne bada
n ia  w ykonane  w  różnych  in n y c h  zespołach leśnych p o z w o liły b y  na w y 
c iągnięcie bardzo cennych i  in te resu jących  w n io skó w  ogólnych.

B. G u m i ń s k a

Wydawnictwa Związku Radzieckiego

C z a s o p i s m a

I. T. W a s i l c z e n k o :  D Z IK O  R O S N Ą C A  R O Ś LIN N O Ś Ć  ZSRR 
J A K O  W Y JŚ C IO W Y  M A T E R IA Ł  S E L E K C Y JN Y  I  D O Ś W IA D C Z A L N O - 
H O D O W LA N Y . (B o tan iczesk ij Ż u rn a ł, n r  3, 1954).

Rozważając zagadnienie dz iko  rosnących ro ś lin  ja k o  m a te ria łu  do
św iadczalnego —  au to r podkreś la  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  pew nych 
poczynań, k tó re  noszą znam iona n ie  dość p rzem yślanych  posunięć.

W ym ie n ia ją c  rodza je  i  g a tu n k i cennych pod w zg lędem  u ży tko w ym  
roś lin , zarów no z ie lnych , ja k  d rzew  i  k rzew ów  —  au to r pisze, iż  is tn ie ją  
n ie  ty lk o  m oż liw ośc i ic h  gospodarczego w yko rzys ta n ia , ale także użycia



ic h 'ja k o  m a te r ia łu  doświadczalnego i  selekcyjnego. A rg u m e n t ten, zda
n iem  autora, p o w in ie n  stać się bodźcem do zachow ania w  stan ie n iena 
ruszonym  tych  bogactw  na tu ra ln ych , k tó re  potrzebne są do prow adzen ia  
w szechstronnych badań.

N a jdon ioś le jszym  zadaniem  p rz y  rea lizo w a n iu  tego p la n u  je s t przede 
w szys tk im  zabezpieczenie dz iko  rosnących ro ś lin  przed zagładą i  otocze
n ie  ochroną ic h  n a tu ra ln y c h  stanow isk, k tó re  w  przyszłości m og łyb y  być 
w yko rzys ta ne  ja k o  źród ło dalszego rozpow szechn ien ia  ty c h  ga tunków .

W  os ta tn ich  czasach niebezpieczeństwo zniszczenia na jcenn ie jszych  
ro ś lin  dz iko  rosnących zw iększy ło  się w yd a tn ie . Zagrożone w  sw ym  
bycie  są m iędzy in n y m i dz iko  rosnące drzew a owocowe, k tó re  narażone 
są na szkody n ie  ty lk o  przez w ypas byd ła , pożary itp ., ale g łów n ie  na 
sku tek  pode jm ow anej a k c ji śc inan ia  d z ik ic h  drzew  ow ocow ych i  szcze
p ien ia  na ich  pn iach  ga tunkó w  szlachetnych. —  Szczególnie n iepoko jąco 
w yg ląd a  to  na K aukazie , gdzie np. w  K a b a rd in s k ie j A S R R  przystąp iono 
ju ż  do masowego w y rą b y w a n ia  dz iko  rosnących d rzew  ow ocowych. W  ten 
sposób „p rzep racow ano“  ju ż  60 000 drzew.

A u to r  zastrzega się, że n id  obala pom ysłu  „usz lach e tn ia n ia “  n ie k tó 
ry c h  g a tu n kó w  leśnych, ale n a w o łu je  do w ie lk ie j ostrożności i  k ry ty c y z 
m u  p rzy  zastępow aniu kom p le ksów  d z ik ic h  fo rm  —  fo rm a m i hodow la 
nym i. Może to  bow iem  w yw o ła ć  fa ta ln e  następstw a n ie  ty lk o  przez 
zniszczenie m a te ria łu  cennego pod w zględem  se lekcy jnym , i  przez z w ię k 
szenie, szczególnie w  górach, niebezpieczeństwa e ro z ji gleb i  zniszczenia 
czynnika, za trzym ującego w ilgoć . M asowe przerzedzanie dz iko  rosnących 
d rzew  ow ocow ych pow in no  być, zdaniem  autora, bezwzględnie ustaw ow o 
zabronione. O chroną p o w in n y  być otoczone n ie  ty lk o  duże m asyw y leśne, 
ale i  pojedyncze, okazy drzew  i  k rzew ów .

A u to r  uważa, iż a k tu a ln ą  sta ła  się spraw a re w iz ji s ieci reze rw atów , 
pod ję to  bow iem  obecnie w p ro s t o lb rzym ie  prace nad oddaniem  ro ln ic tw u  
m ilio n ó w  h e k ta ró w  n ie u ży tkó w  i  z iem  leżących odłogiem , w  w y n ik u  
czego mogą nastąp ić n ieodw raca lne  zm iany  w  is tn ie ją cych  obecnie ze
społach ro ś lin n ych  oraz zniszczenie bardzo n ieraz rzad k ich  ga tunkó w  
roś lin . B o ta n icy  p o w in n i w z iąć ud z ia ł n ie  ty lk o  w  pracach k a rto g ra fic z 
nych , ale także w  zap lanow an iu  gospodarczym  terenów , k tó re  m uszą być 
ze w zg lędu na swe w a rto śc i p rzy ro d n iczo -k ra jo b ra zo w e  ob ję te  ochroną. 
—  W yłączenie ta k ic h  obszarów, na w e t o p o w ie rzchn i k ilk u s e t lu b  tys ięcy 
he k ta rów , n iczym  n ie  um n ie jszy  i  n ie  zaham uje  rea lizo w a n ia  ogólnego 
p lan u  oddania do u ż y tk u  now ych  ziem , p rze c iw n ie  —  p rzyn ies ie  ono w ie lk ą  
korzyść nauce i  na rodow e j gospodarce Z w ią z k u  Radzieckiego.

Szczególnie doniosłą ro lę  spe łn iła by  k ry ty c z n a  ana liza  is tn ie ją ce j sieci 
reze rw a tó w  w  obszarach górsk ich , przede w szys tk im  w  A z ji Ś rodkow e j 
i  na K aukaz ie . G łó w n y  U rząd  R ezerw atów  n ie  reagu je  na coraz w iększą 
liczbę k ry ty c z n y c h  w ypow iedz i, k ie ro w a n ych  pod jego adresem.

A u to r  podkreś la  w  końcu, że ochrona p rz y ro d y  m a o lb rzym ie  znacze
n ie  zarów no ze w zg lędów  p ra k tyczn ych , ja k  i  poznawczych, a m ia no w ic ie  
p rzy  rozw ią zyw a n iu  ta k  w ażnych  zagadnień, ja k  tw o rzen ie  się n a tu ra l
nych  cenoz, pow staw an ie  g a tu n kó w  i  ich  b io log ia .
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